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PO NIESPOKOJNYM WEEKENDZIE 


Jak na przyszłość zapobiec grożbom wojennym? -- Znamienne rady Churchilia 


Londyn 24. 5. (A) B. kanclerz skarbu Win- 
ston Churchill wygłosił w swym okręgu wybor 
czym przemówienie, w którym obszernie omó- 
wił sytuację międzynarodową. 

Przeżyliśmy niespokojny weekend — oświad 
czył Churchill — ji nie sądzę, by to miał być 
ostatni z tych, jakie zapewne przeżyjemy w 
najbliższej przyszłości. Nie tracę nadziei na 
pokojowe rozwiązanie obecnych trudności, po- 
nieważ mam powody do przypuszczenia, że rząd 
czeski gotów będzie przyjąć piany, które przed- 
stawił w Londynie Henlein w zżasie swego osta- 
tniego pobytu. Jeśli kryzys obæyy minie i woj- 
nie da się zapobiec, stanie się to 


dzięki przypadkowej formie zrealizo 
wania zbiorowego bezpieczeństwa. 

Mocne stanowisko Francji, poparte w bacdzo 
szerokim zakresie przez Anglię i w siopsiu, 
którego na razie nie znamy, przez Polskę i Ro- 
sję, a przede wszystkim determinacja Czechów 
walczenia w obronie swego kraju, zapobiegnie 
może gwałtownemu i krwawemu zagarnigciu 
Czech. Znawcy twierdzą, że 


Niemcy nie są jeszcze gotowe do wojny 
lądowej; 

brak im żywności i surowców; armia niemiec- 
ka nie posiada dostatecznej liczby oficerów. W 
tych warunkach, o ile rząd niemiecki nie traci 
głowy, będziemy mieli jeszcze jakiś czas do zła- 
pania oddechu, ale co się stanie na przyszły 
rok lub w roku 1940? 

W odpowiedzi na to retoryczne pytanie, po- 
seł Churchił ponownie zaleca 


utworzenie wielkiego współdziałania 
zbrojnego wszystkich państw pokojo: 
wych, 
gdyż — jak twierdził — w następnym kryzy- 
sie potrzeba będzie znacznie silniejszej ekipy 
policyjnej dla strzeżenia zagrożonych obszarów 
Europy. Zdaniem Churchilla, Anglia i Francja 
powinny ofiarować państwom zagrożonym 


wiążące gwarancje pumocy. 


Zważywszy, jak daleko Anglia posunęła się 
podczas obecnego kryzysu, ryzyko tych gwaran 
cji nie byłoby większe. Zdaniem Churchilla le- 
psze jest zawarcie ściśle określonego układu 
zbrojnego z wielką liczbą dobrze uzbrojonych 


Komuńikat o rozmowie 
Nodża-Henlein è 


Praga. 24. 5. PAT, Biuro priSjym etronnict" 


WA sudecko niemieckiego komunikuje: Kon- 
rad Henlein złożył wczoraj premierowi Hodży 
na jego zaproszenie wizytę w pałacu Kolowra- 
ta. Wizyta ta rozpoczęła rozmowy informacyj 
ne, które mają służyć do wyjaśnienia i uspo- 
p sytuacji politycznej 


państw, gotowych do odparcia napastnika, ani 
żeli bezplanowe dryfowanie od jednego kryzysu 
do drugiego. 


W każdym razie — zakończył Churcholl — 


si to najpewniejsza, a być może jedyna dro 


ga do trwałego pokoju europejskiego. 


wym podnieceniu i niepokoju wy 
czuwa się w Londynie znaczne 
odprężenie sytuacji miedzynaro- 
dowej. Bezpośrednio po godzin- 
mej interpelacji w Izbie gmin, 
prem. Chamberlain złożył o0- 
świadczenie rządowe o sytuacji 
czeskiej, które w identycznej for 
mie powtórzył w Izbie lordów mi- 
nister spraw zagranicznych lord 
Halifax. 


Przed złożeniem oświadczenia premier odbył 
godzinną naradę z przywódcami opozycji par- 
lamentarnej, by zapewnić sobie Przyjęcia o- 
świadczenia rządowego przez obie Izby bez dy- 


skusji, co się też stało. Oświadczenie premiera 
było wzorem powściągliwości i umiarkowania. 
Premier ograniczył się do wyliczenia wszyst- 
kich démarches angielskich przedstawicieli dy- 
piomatycznych w Berlinie, Pradze i Paryżu i 
mógł zakomunikować Izbie, że po dwudniowej 
zwłocę postawa rządu berlińskiega złagodniała 
i że rząd ten dał zapewnienia, że rokowania 
przywódcy Niemców sudeckich Henleina uwień 
czone zostaną powodzeniem. Co więcej, premier 
mógł zapewnić, że Henlein wreszcie zgodził się 
przystąpić do tych rokowań bez stawiania wa- 
runków o gwarancji. W konkluzji premier 
stwierdził, że sytuacja chwilowo doznała pew. 
nej poprawy. 

W kołach politycznych podkreśla się, że kry- 
zys został przezwyciężony dzięki zdecydowanej 
postawie Francji i Anglii z jednej strony, oraz 
spokojnej, lecz gotowej na wszystko, postawie 
rządu czeskiego. 


Nie było rozmowy Beck - Moltke. 


Londyn 24. 5. PAT. „Evening Standard" 
zamieścił artykuł, w którym stwierdza, że w 
ostatnich dniach minister spraw zagranicz 
nych Beck. odbył rozmowę z ambasadorem 
Rzeszy p. von Moltke na temat spraw czes- 
kich. 

W związku z powyższym artykułem, ara- 
basada RP. w Londynie ogłosiła komunikat 
następującej treści: 

Ambasada R.F. w Londynie zmuszona jest 
zaprzeczyć wiadomościom, które pojawiły 
się w jednym z dzienników wieczornych o rze 
komej rozmowie między ministrem spraw 
zagranicznych Beckiem a ambasadorem nie 


mieckim von Moltke, a dotyczącej stanowiska 
Polski w pewnych wypadkach międzynaro- 
dowych. Ambasada R.P. upoważniona jest 
do stwierdzenia, iż w ciągu ostatnich kilku 
dni ambasador niemiecki w Warszawie nie 
odwiedzał min. Becka, a tym samym wia- 
domości o rzekomej rozmowie pomiędzy ni- 
mi wraz z interpretacją tej rozmowy są zu 
pełnie bezpodstawne. 

(Jak wiadomo, „Evening Standard” twie: 
dzii, że min. Beck miał oświadczyć v. Molt 
kemu, iż na wypadek wmieszania się Francj: 
w konflikt czesko - niemiecki, Polska stanie 
po stronie Francji. — Red.) 


Błędy rządu praskiego 


Paryż. 24, 5. „La Liberte“ krytykuje takty 
kę rządu czechosłowackiego w ostatnich dniach. 
Pismo podkreśla, że rząd praski mógł siè na- 
wet w tak tragicznych dla Czechosłowacji mo- 
mentach ustrzec od zasadniczych błędów psy- 
chologicznych, tak właściwych polityce czes- 
kiej. Pierwszym i zasadniczym błędem była 
niepotrzebna koncentracja oddziałów czeskich 
na granicy polskiej, co musiało z konieczno- 
ści doprowadzić do interwencji dyplomaty- 


cznej. 

Czyż Praga jeszcze nfe zrozumiała — pisze 
„Liberte“ — jak ciężko na rozwoju, a nawet 
na bezpieczeństwie Czechosłowacji zaciążyły 
błędy popełnione przez politykę czeską wobec 
Polski? 

Drugim błędem — zdaniem dziennika — fesj 
podkreślanie przez rząd czeski sukcesów wy: 
borczych partii skrajnie lewicowych, a przede 
wszytskim komunistów. 


e. 


Szczegóły walk z 


powsłańcami 


w Meksyku 


Mexico. 24. 5. PAT. Oficjalnie oświadczają, „lo. W orędziu do senatu prezydent Cardenas 


ze do krwawych starć z buntownikami doszło 
jedynie w dwóch miejscach, a mianowicie w 
bobliżu Rio Verde i Puente Manuel. 

Mexico. 24. 5. PAT. Donoszą z Suan Luis Po 
tosi, że w czasie starcia pod wsią Labunita — 
położoną w południowo wschodniej części sta- 
nu San Luis, został zabity Hippolite Cedillo —- 
bratanek gen. Cedilla. Donoszą również, że ce- 
diiliści przecięli linię kolejową z San Luis do 
Tampico pod Guadalcazar, mniej więcej o 100 
kim. na północny wschód od San Luis. Dla 
ochrony linii kolejowej i wyparcia Cedilistów 
zostały wysłane wojska federalne. 

Mexico, 24. 5. PAT. Prezydent Cardena: zwo- 
łał nadzwyczajne posiedzenie senatu. Na posie- 
dzeniu tym prezydent zażąda złożenia z urzędu 
całego rządu stanu San Luis Potosi składają- 
tego się całkowicie ze zwolenników gen. Cedil- 


oświądcza, iż gen. Cedillo przed wybuchem po- 
wstania prowadził akcję, zmierzającą de opa- 
nowania stanu w celach osobistych. Według 
ostatnich wiadomości oficjalnych, w całym sta- 
nie panuje obecnie spokój. 


U. S. A. pod wrażeniem powstania 
meksykańskiego 


Waszyngton, 24. 5. PAT. Wczorajsze narady 
prezydenta Roosevelta z sekretarzem stanu Hul- 
lem dotyczyły, zdaniem „New York Times“, nie 
tylko sytuacji w Europie, lecz głównie sytuacji, 
jaka wytworzyła się w Meksyku. W kołach 
rządowych wybuch powstania pod wodzą gen. 
Cedillo wywołał konsternację. Zar”wna prezy- 
dent Roosevelt, jak i Hull odmówili dziennika- 
rzom udzielenia informacji na tema ostatniej 
konferencji. 


O zakaz wyświetlania 
sensacyjnego pojedynku 


Paryż, 24 5. PAT. Na posiedzeniu rady miej- 
skiej jeden z radnych wystąpił z interpelacją, 
w której zarzucił prefektowi paryskiej policji, 
iż dopuścił do pojedynku między znanym au- 


torem Bernsteineim i dyrektorem Bourdet. W 
interpelacji tej radny miejski domaga się za- 
kazu wyświetlania w paryskich kinach tilmu, 
przedstawiającego przebieg tego pojedynku. 


Bilans trzęsienia ziemi w Turcji 


Stambuł. 24. 5. PAT. W tych dniach w rejo- 
nie Kirszehiru, który w ubiegłym miesiącu mo 
cno ucierpiał od trzęsienia ziemi, dały się od- 
czuć nowe podziemne wstrząsy, powodując 
zniszczenie licznych domów w trzech wsiach. 

Rówńież i w okolicach Diarbekiru miało o- 
statnio miejsce aż 27 wstrząsów podziemnych. 
Liczba zniszczonych domów wynosi 85. W 
obu wypadkach nic zanotowano ofiar w lu- 
dziach. 


Także w Japonii 


Tokio, 24 5. PAT. Jak wynika z raportów, 
nadesłanych przez władze administracyjne do 
stolicy, trzęsienie ziemi, które nawiedziło Ja- 
ponię, miało przebieg bardzo łagodny. Odczuto 
je szczególnie silnie w Tokio i w północnych 
prowincjach. Trzęsienie ziemi nie wyrządziło 
żadnych większych szkód chociaż w kilku 
miejscowościach wywołało panikę wśród lud- 


Został ogłoszony raport komisji rządowej o 
zniszczeniach, wyrządzonych w różnych rejo 
nach Anatolii przez szereg trzęsień ziemi — 
poczynając od dnia 9 kwietnia. Jak wynika z 
tego raportm, w rejonie Kirszehiru, Yozgał i 
Keskin zniszczonych zostało całkowicie lub 
częściowo 219 wsi (liczba wsi, zniszczonych 
zupełnie wynosi 64). Bez dachu naq głową po 
zostało 18.699 osób. Liczba zniszczonych całko 


-| wicie domów wynosi 469. 


trzęsienie zjemi 


ności. W prefekturze Fukusziiaa uległy przer 
waniu przewody elektryczne. W m. Fukuszi- 
ma popękały szyby w oknach wystawowych. 
W Koryiama zawalił się komin fabryczny. — 
Komunikacja telefoniczna pomiędzy Tokio a 
Fukuszima uległa krótkiej przerwie. Żadnych 
wypadków z ludżmi nie zanotowano. —_,„ 


dą W 


Prowokacyjne napisy na listach | Dalszy etap lotu $ 


nadchodzących z Litwy 


Warszawa, 24. 5. (A.) Władze pocztowe zwró 
ciły z powroteni poczcie litewskiej szereg lis- 
tów, które nadeszły do Warszawy i opatrzone 
były napisami tego rodzaju jak: „Wiino okupo- 
wane czasowo“ „Wilno zawsze litewskie“ itd. 
Jak stwierdzono, wszystkie te napisy pochodzi- 
ty od nadawców, to też poczia litewska nie by- 
ła za nie odpowiedzialna. Ze względu jednak na 
umowę pocztową, zawartą ostatnio między obu 
państwami, powinna była poczla litewska zwró- 
cić je wysyłającym. 


Udaremniona akcja werbunkowa 
czerwonych ochotników, 


Waszyngton, 24. 5. PAT. Komisarz imigra- 
cyjny Stanów Zjednoczonych Mae Cormack w 
liście do ministra spraw zagranicznych Hulła 
i ministra sprawiedliwości Cummingsa w związ 
ku z dochodzeniami przeciwko organizacji ko- 
amunistycznej, rekrutującej ochotników do Hí- 
szpanii, stwierdził, że organizacja ta posiadała 
swoje komórki we wszystkich stanach. W o- 
becnej chwili śledztwo już jest tak daleko pv 
sunięte, że akcja werbunkowa została unienio- 


mjra Makowskiego RE 

Warszawa, 24. 5. (A) Polskie Linie Lotnicze 
„Lot“ otrzymały wiadomość telegrzficzną od 
mjr. Makowskiego, iż lądował on w dniu 23 
b. m. o godz. 14-tej w Buenos Aires. 

Warszawa, 24. 5. (A.) Polski samolot, pilo- 
towany przez mjr. Makowskiego wylądował na 
lotnisku w Buenos Aires. Lot nad Ardami wy- 
padł pomyślnie, lotnicy nie natrafił: na nieko- 
rzystne warunki atmosferyczne. Lecieli oni na 
wysokości około 6 tys. metrów. Ogółem prze- 
lecieli 11.684 km i znajdują się 10 dni w drodze. 
Dziś mjr. Makowski miał wystartować dalej do 
Rio de Janeiro. 


Włochy — obserwatorem 

Rzym 24. 5. (R) W jednym z dzienników an- 
gielskich ukazała się wiadomość, że rząd fa- 
szystowski poszukuje formuły, któraby dała 
satysfakcję słusznym żądaniom Niemców su- 
dekich, a równocześnie uchroniła Europę 
przed następswem ostrego kryzysu, wywołane- 
go przez problem częchosłowacki. 

W związku z tym włoskie koła półurzędowe 
stwierdzają, że Włochy zajmują wobec sprawy 
sudeckiej stanowisko obserwatora i uważają 

| ją za konflikt, dotyczący tylko Berlina i Pragi. 


„NOWY DIENNIK* WYDANIE WIECZORNE, wtorek 24, maja 1938 r. R 


NA WIDNOKRĘGU 
Ich zwycięstwo 


Należy stwierdzić, że na ogół biorąc, miały 
ozonowe „tezy” wcale dobrą prasę w obozie 
antysemickim. Coprawdk, wypowiedział się 
na temat 13 tez w artykule wstępnym na 
razie tylko „Dziennik Narodowy”. „ABC” 
czeka jeszcze. Jednakże ton zadowolenia, któ 
ry przebija z artykułu „Dziennika jest już 
dość miarodajny. Widać, że tych „13 zasad” 
wcale przypadło do gustu „patriotom” z obg 
zu antysemickiego. 

„Dziennik Narodowy” widzi nawet w 13 
punktach swoje własne zwycięstwo, I po- 
wiedzmy prawdę, wydaje nam się, że nie jest 
bez racji. Jest to jeden z najbardziej jaskra 
wych wyrazów „ewolucji pojęć”, którą przed 
paru dniami „Gazeta Polska” śmiało i szcze« 
rze proklamowała dla Ozonu. Kwestia tylko, 
czy na określenie tego zjawiska należy trzya 
mać się koniecznie tak pięknie brzmiącej naz 
wy, czy też nie należałoby go nazwać daw* 
nym prostym i łatwiej zrozumiałym określe« 
niem: kapitulacja | 

Jeden tylko punkt wywołuje niezadowołe* 
nie „Dziennika”. Ten mianowicie, który po 
tępia „praktyczną” pracę endecji w dziedzą 
nie żydowskiej. Ale i tu musimy zgodzić się 
z endeckim publicystą, że endekom stała sią 
krzywda. Gdyby nie ta „praktyczna* pracą 
gdyby nie Przytyk, Mińsk, Brześć, Częstoch( 
wa i td. — tak twierdzi dziennik == nigdyb: 
tych 13 punktów nie ujrzało dziennego Świał 
ła. Dopiero ów „czad” wywołany przez endq 
ków w kraju, dopiero akcja pikieciarska, wą 


markach — dopiero to wszystko wytworzył 
wśród tych, których pojęcia od dawna był 
dość płynne — myśl o „ewolucji pojęć”. WI 
daje nam się przeto, że „Dziennik Naroda 
wy” ma zupełną słuszność, jeśli zadowolony 
jest z ewolucjonistów. Są oni jego ucznia 
mi. <=: t ; puid 

Ale ewolucja ma swoje prawa. Jeśli ra: 
ctwarło się śluzy przed wartkim prądem — 
skąd można wiedzieć, jak daleko sprawy 
zajdą? Gdzie jest gwarancja, że „ewolucja 
pojęć” nie dojdzie do takiego punktu, w któ- 
rym znikają ostatnie resztki różnic? Wystań 
czy spojrzeć, jak olbrzymie postępy poczyni 
ła owa „ewolucja” tylko przez dwa ostatnie 
lata, by się przekonać, że pytanie to jest aż 
nadto uzasadnione. u€ 

Endecy znają się wcale nieźle na tego ro: 
dzaju „ewolucji pojęć” i dlatego mogą być 
zadowoleni z proklamowanych 13 punktów 
Mają wszelkie podstawy ku temu, 


A- EINHORN 


WER 


Kto wygrał na loterii? 

Warszawa. 24. 5. (A) W dzisiejszym czqg- 
nieniu Loterii Państwowej podła wygraga 50 
tysięcy zł na Nr 6834, 111004 

25 tys. — 122321 

15 tys. — 126221 ——-„„ _— 

10 tys. — 17604, 132567, 23026, PODELA? 
121342 

5 tys. — 13233, 37913, 30202, 53259, 97062, 
108348, 33585 

2 tys. — 58779, 71308, 93105, 73253, 76104. 
77987, 86604, 93150, 94342, 138832, 140951, 
144172, 148309; 150517, 151762, 159656. „ 


Ostatnie notowania giełdowe 


Warszawa. 24, 5, (A) Dzisiejsze notowania gieldy 
warszawskiej (zamknięcie kursów): jsi pieg) Siia] 
Akcje: Bank Polski 119—120, Węgiel 28 Dz, 08ta 
wieckie 54 1/2, Cukier 34 1/2, Starachowice SEEM 
Lilpop 75. Tendencja mocniejsza, „© EL 
Papiery procentowe: 3 proc. inwestycyjna-Hermu 
81, 3 proc. inwestycyjna II em. 81 3/4, 4 proc, dola 
rowa 41 1/2, 5 proc. konwersyjna 70 1/4, 4 pół proc, 
wewnętrzna 65, 4 proc. konsolidacyjna 68, Mma 


cja mocniejsza. 


wa 


| 2. WŚ ONI EZ 


dmrożą sobie 
„Na złość uszy... 


(Korespondencja własna „Nowego Dziennika"; 
BERLIN, w maju 

Podobno Hitler w zaciszu swej rezydencji 
w Berchtesgaden myśli nie tyle o podziale Cze- 
chosłowacji, której losy, jak wydało się Niem- 
com, są już rzekomo przesądzone, ile o stosun- 
kach niemiecko - amerykańskich które od 
dłuższego czasu się stale pogarszają a obecnie 
stają się wyrażnie nieprzyjazne. 

Wystarczy tylko uważnie przeglądać prasę 
niemiecką, aby się o tym przekonać. Bo nie 
trzeba zapominać, że prasa niemiecka jest to 
prasa „totalitarna“ że te setki dzienników nie 
są wyrazem opinii poszczególnych autorów, 
ale opiniują „na rozkaz”, Otóż ta właśnie prasa 
niemiecka nie jest w danym wypadku wyrazi- 
cielem opinii ogółu, ale instrumentem, przy po- 
mocy którego rząd niemiecki, a więc minister- 
stwo propagandy, urabia opinię publiczną. 

Jeżeli gazety amerykańskie wyrażają się u- 
jemnie o Trzeciej Rzeszy, to znaczy, że opinia 
publiczna w Ameryce zapatruje się krytycznie 
na politykę tego kraju, że potępia prześlado- 
wania żydów i katolików, że komentuje ujem- 
nie jej ostatnie posunięcia, że uważa np. zaję- 
cie Austrii czy ingerencję w Hiszpanii za wy- 
darzenia złe, niesprawiedliwe i grożne dla po- 
koju światowego. Amerykańska prasa jest w 
tym wypadku wyrazicielem opinii publicznej. 
Jeżeli jednak gazety niemieckie piszą o polity- 
ce czy gospodarce Stanów Zjednoczonych w to- 
nie nieprzychylnym i krytycznym to znaczy, 
że rząd niemiecki tak myśli i chce, aby opinia 
publiczna w Niemczech te poglądy podzielała. 

Otóż obecnie odnosi się wrażenie, iż prasa 
niemiecka przeholowała mocno w swej chęci 
wytwarzania złej opinii o Ameryce wśród Niem 
ców. Zaczęło się od La Guardia, burmistrza 
New Yorku. Ten pierwszy obywatel najwięk- 
szego amerykańskiego miasta, urodzony z oj- 
sa Włocha i matki żydówki, w swym publicz- 
aym przemówieniu z ubiegłego roku nakreślił 
sylwetkę Hitlera w bardzo obrazowy i obrażli- 
wy sposób. Oczywiście zawrzało wtedy jak w 
alu. „Angriff“ wystąpił z inwektywami, które 
spotyka się jedynie w sowieckiej prasie, gdy 
pisze o tych, których z góry postanowiono 
wziąć „pod stienku“. Dostało się wtedy nie 
tylko La Guardii, ale nawet i prezydentowi 
Rooseveltowi. s 

I od tego czasu robota anty - amerykańska 
trwała ciągle. Pisma niemieckie przy najmniej 
szej sposobności wytykały Ameryce egoizm, 
materializm, pseudo - demokratyzm, chciwość, 
brak wszelkiej moralności, jednym słowem 
wszystko. Zaczęły zjawiać się książki po nie- 
miecku i po angielsku „poważnych“ autorów, 
twierdzących to samo. 
Prot. Otto Lessing który wykładał przez sze- 
teg lat w William College, pisze: „Stany Zjed- 
noczone zdobyły w wysokim stopniu cywiliza- 
cję techniczną, ale nie posiadają zupełnie kul- 


tury.“ A Johannes Stoyes w swej książce „Ame- , 


tyka znowu się uczy“, pisze» „Ameryka nie po- 
siada duszy. Fakt, że Amerykanin jest wykro- 
joną według szablonu jednostką dowodzi, iż 
jest on prymitywem. Wewnętrzna próżnia 
zmniejsza jeszcze jego wartość“. A dalej robi 
takie porównanie: „Amerykanin stanowi dziw- 
ną mieszaninę: Europejczyka o manierach mu- 
rzyna i duszy indianina“. 

Nie należy przypuszczać, że pełne krytycyz- 
(hu artykuły prasy amerykańskiej ó Trzeciej 

zeszy są odwetem za te inwektywy. Przeciw- 
nie Niemcom chodzi głównie o to, że Ameryka- 
nie nie chcą brać za dobrą monetę t zw. świa- 
topoglądu narodowo - socjalistycznego. 

A do tego dochodzą jeszcze inne realne przy- 
czyny. z 

Niemcy chciały otrzymać z Ameryki helium 
dla swych sterowców, ale ponieważ nie chcia- 
ły wydać zobowąizania, iż gaz ten nie będzie 
użyty do celów wojskowych, więc Ameryka od- 
mówiła. 

Obecnie rząd niemiecki zadecydował, że Niem 
cy nie wezmą udziąłu w mającej sie odbyć w 
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Wznowienie kontroli na pograniczu 
hiszpańsko-francuskim ? 


| 
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Oficerowie francuscy odbywają inspekcję pasa granicznego w pobliżu ważnej stacji granicz= 
nej Cerbere nad Morzem Śródziemnym. 
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Reforma 40-godzinnego tygodnia 
pracy we Fzancji 


Paryż, 24 5. PAT. Poniedziałkowe posiedze- 
nie rady gabinetowej zostało poświecone wy- 
łącznie omówieniu drugiej transzy dekretów 
gospodarczych. Decyzja rady gabinetowej bę- 
dzie ostatecznie zatwierdzona na wtorkowym 
posiedzeniu rady ministrów tak, że już w śro- 
dę rano dziennik ustaw przyniesie pełny tekst 
dekretów. Druga transza dekretów obejmuje 
przede wszystkim sprawy, związane z realiza- 
cją wielkich robót publicznych oraz szereg za- 
rządzeń, mających na celu przyniesienie pew- 
nych ulg przemysłowcom celem umożliwienia 
rozwoju przedsiębiorstw i nowych inwestycyj. 
Najbardziej interesującym i najbardziej drażli- 


wym pod względem politycznym zagadnieniem, 
jest kwestia uelastycznienia 40-godzinnego ty- 
godnia pracy. Sprawa ta ma być objęta transzą 
dekretów gospodarczych, nie została jeszcze 
przez rząd Dalądier ostatecznie załatwiona, 
gdyż premier przedłożył rozwiązanie jej naj- 
wyższej radzie gospodarczej. Na ogół oczekują, 
że rząd Daladier, korzystający z przychylnej 
atmosfery politycznej, t. zn. z pewnej mobili- 
zacji moralnej społeczeństwa francuskiego, wy- 
wołanej reakcją na osttanie wydarzenia w dzie- 
dzinie międzynarodowej, zdoła przeprowadzić 
postulat pewnej reformy 40-godzinnego tygod- 
nia pracy. 


Jaczejka komunistyczna wykryta 
na uniwersytecie białogrodzkim 


Białogród, 24. 5. PAT. W związku z rewizją, | komunistycznych, odezw, ulotek, gazet mos- 
przeprowadzoną przez policję w ub tygodniu į kiewskich itp., dostarczonych ostatnio drogą 


na wydziale technicznym tutejszego uniwersy- 
tetu, został ogłoszony komunikat oficjalny, 
stwierdzający, że na uniwersytecie białogrodz- 
kim istnieją liczne jaczejki komunistyczne, roz 
wijające swą akcję na szeroko zakrojoną ska- 
' lẹ. Dotychczas aresztowano 22 studentów, funk- 
| cjonariuszy organizacyjnych technicznych o- 
|środków komunistycznych. Wśród skonfisko- 
wanego materiału znajdują się setki broszur 


nielegalną z zagranicy, jak też broń i naboje. 
Komunikat, dementując wszelkie tendencyjne 
wiadomości, rozsiewane w związku z rewizją i 
aresztowaniami, zapowiada proces przy 
drzwiach otwartych, który zapozna opinię pu- 
bliczną ze zbrodniczą i destrukcyjną robotą, 
prowadzoną przez komunistów na terenie uni- 
wersytetu białogrodzkiego. 


r -y niej 5 I OR EE — -n a r 


|Ludowcy jednak udacza 
„się na zamek 
i| Warszawa, 24. 5. Audiencja ludowców na 
Zamku, odwołana, jak to douosiliśmy przed 
kilkoma dniani, ma jednak dojść do skutku. 
Jak informuje P. A. A., wyznaczona delega- 
cja z Małopolski, celem przedstawienia prosby 
Panu Prezydentowi R. P. o darowanie kary 
skazanym za zajścia w Krzeszowicach, uda się 
| na Zamek, ponieważ ogłoszone darowanie kary 
objęło tylko część skazanych, a nie dotyczyło 
(Z RÓ 220] 


I przyszłym roku wielkiej wystawie w New Yor- 
ku, w której udział przyrzekły prawie wszyst- 
kie kraje świata, Ta decyzja przypomina nieco 
tego chłopca, który „na złość swej matce chciał 
sobie odmrozić uszy”. 

T. M.S. 


jeszcze 18-skazanych na kary wyższe od sześciu 
miesięcy więzienia. Delegacja przedstawić ma 
właśnie prośbę, dotyczącą ułaskawienia tych 
skazanych, 

Skład delegacji jest do tej pory nieznany, 
w szczególności nie wiadomo, czy weźmie w 
niej udział kierownik uniwersytetu wiejskiego 
w Gaci p. Solarg, 


——00— 


„Tydzień Braterstwa Ras* 


Paryż 24. 5. ŻAT. Z inicjatywy Bwiatowe- 
go Stowarzyszenia dla walki z rasizmem i 
antysemityzmem proklamowano „Tydzień 
Braterstwa Ras”, który rozpocznie się 13 
czerwca br. we Francji, Anglii, Belgii, Szwaj 
carii, USA. Kanadzie, Argentynie, Brazylii, 
Urugwaju, Meksyku, Danii. Szwecii, Unii Pq. 
Afrykańskiej i Egipcie. 
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JACKIE COOGAN 
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GDZIE SĄ MOJE MILIONY? 


Kundle zazdroszczą tresowanym 
psom 


Dziś dopiero poczynam zdawać sobie spra- 
wę z tego, jak kształtowało się życie muje, 
życie dziecka — aktora. Często wyobrażum 
sobie te tysiące małych brzdąców na całym 
świecie, którzy około 1922 roku roztwiezali 
szeroko oczy, patrząc w zdziwieniu i z po- 
dziwem na mnie, ich małego rówieśnika. Jes- 
tem przekonany, że wielu z nich zazdrościło 
mi, a czytając w gazetach i magazynach 
Ro co a mnie się pisze powtarzało so- 

1e1 

— Ale ten Jackie ma szczęście! 

To samo zapewne zdarza się zwykłym kuna 
lom, obecnym na przedstawieniu cyrkowym, 
na którym popisują się tresowane psy. Te 
poczciwe zwierzęta zapewnie wyobrażają so- 
bie, że ich rodacy z artystycznej peiej rasy, 
zażerają się wybornymi smakołykami i drogi 
mi mięsiwami na srebrnych talerzach poda- 
wanych, 

Mylą się jednak i psy i dzieciaki. 
Zarabiałem miliony, gdy nie umiałem 
liczyć 

Mój wielki przyjaciel, Charlie Chaplii, 
powtarza często swą ulubioną myśl, która 
w moim wypadku ma doskonałe zastozowa- 
nie: 

= Tylko ciosy zadane nam przez los i cią- 
gła walka o byt, potrafi wyrobić w nas cha- 
rakter. 

Jego kariera zaczęła się od ciężkich zma- 
gań. Moja nie. 

Zarabiałem miliony, to prawda, ale w o- 
wym czasie nie umiałem nawet liczyć i nie 
potraliłem tego doceniać. Opowiadano mi, że 
zarabiam bajońskie sumy, ale ja sobie tego 
konkretnie nie mogłem wyobrazić. 


Spotkanie z Chaplinem 


Moja skłonność do teatru nie miała w 80- 
bie nic nadzwyczajnego, ponieważ zarówno 
ojciec mój jak i matka byli aktorami. 

Pewnego razu mój ojciec był na scenie, a 
ja z matką czekaliśmy w kulisach. Nie zasia- 
nawiając się długo wyszedłem nagle za rari- 
pę i rzuciłem się ojeu w objęcia. Mój ojciec, 
który miał doskonały dar improwizowania, 
nie stracił fasonu i na miejscu wymyśli ja- 
kąśs historyjkę, któraby uprawdopodcbniła 
mój niespodziewany występ. W ten sposób 
przedstawiłem się po raz pierwszy publicz 
ności. W dwa lata potem nastąpił mój praw- 
dziwy debiut aktorski, który zadecydował 
już o mojej karierze. 

Mój ojciec odbywał wówczas touriiee po 
Kalifornii i występował jako partner austra- 
lijskiej pływaczki, Anetty Kelicrman. W je- 
go numerze występowałem i ja, a moja roia 
polegała na wykonaniu kilku tańców, jazieł: 
się przypadkowo nauczyłem. Co wieczór c- 
klaskiwała mnie publiczność i zdobywałem 
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sukces po sukcesie. Tournee skończyło się w 
Los Angeies, gdzie spotkałem Charlie Chap- 
lina. Wielki ten artysta przybył w towarzyst- 
wie Sid Graumana — znanego  wiaściciela 
kinoteatru — poto, aby mnie zobaczyć. Chart- 
lie przygotowywał wówczas swój fiim pn. 
„Brzdąc” i przez dłuższy czas bezskutecznie 
szukał odpowiedniego interpretatora. 

Sądził, iż ja nadawałbym się Go tej roli, a 
gdy próba wypadła pomyślnie, rozpoczeliśmy 
natychmiast pracę. | 


Sukces s 

Chcę być całkiem szczery i powiem, że nie 
przypominam sobie, jak minęły te pierwsze 
lata pracy w atelier. Mimo to jednak żywe 
pozostało w mojej pamięci wspomnienie 
„współpracy” z Chaplinem. 

Do dziś dnia mam wrażenie, że bawiłem się 
jak dziecko się bawi przez sześć miesięcy z 
najlepszym swoim, najserdeczniejszym kole- 
ga- 

„Brzdąc” odniósł niebywały sukces. Naz- 
wisko moje stało się głośne, dostałem cały 
szereg propozycyj a wytwórnie filmowe licy- 
towały się w proponowanych mi honsra- 
riach. Nie przestawałem jednak być małyie 
naiwnym chłopczykiem, tylko że rodzina mo- 
ja korzystała z mej sławy. Wynajęto wspa- 
piale mieszkanie i roztaczano opiekę nad „cu 
downym. dzieckiem”, 

Wallace Beery interweniuje 

Okazaibym się niewdzięcznikiem, gdybym 
nie złożył należytego hołdu pamięci mego oj- 
ca, który okazywał mi dużo serca i pomagał 
w mej karierze filmowej. Jego stary towa- 
rzysz, Wallace Beery, który znany jest z 
sympatii jaką żywi dla dzieci, wywierał na 
niego wpływ przemożny. Kilkakrotnie też oj- 
ciec mój wzywał jego pomocy prosząc ga, 
aby zareagował odpowiednio przeciwko róż- 
nym przesadom jakimi odznaczała się moja 
matka. 


Matka ofiaruje sobie limuzynę 

Mój sukces wpłynął bowiem na nią wprost 
upajająco. Kiedy tylko wyszła z premiery 
filmu „Brzdąc”, postanowiła wykorzystać tę 
kopalnię złota jaką nagle stał się jej syn, 
„najmłodszy artysta współczesnej doby”. Nie 
wiem właściwie do czego zmierzała. Czy chcia 
ła sobie zapewnić możność wydawania olbrzy 
mich sum? Czy też dbała o to, aby coraz 
bardziej pęczniało jej konto bankowe? Do 
dziś nie mogę na to dać jasnej odpowiedzi. 
Pamiętam tylko dokładnie pewien szczegół: 
po otrzymaniu pierwszych honorariów, moja 
„matka zaofiarowała sobie wspaniałą limuzy- 
nę. 
| — To prezent od mego syna, chełpiła się. 


' „Nie miałem dzieciństwa!“ 


| Widziano mnie w „Brzdącu”, odzianego w 
"łachmany i noszącego czapkę, spadającą na 
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Duci.own! chrześcijańscy 
w walce z antysemiłyzmem 


Nowy Jork 24. 5. ŻAT. Odbyła się tu epls- 
kopalna konferencja, na której powzięto rezo 


lucję potępiającą antysemityzm. W- rezolucji 
tej nawołuje się wszystkich, „by czynili wszy 


stko, co tylko możliwe, dla zwalczenia nie- 


chrześcijańskiego stosunku części nieżydów 


do Żydów”. 
k k * 


Londyn 24, 5. ŻĄJ. Czasopismo 


dian” poświęca artykuł wstępny listowi ot- 
wartemu biskupa Worcester w „Times” w 
którym duchowny angielski potępia prześla- 
dowania antyżydowskie w Niemczech i Aus- 
tril. „Guardian” wyraża nadzieję, że rząd 
angielski znajdzie sposobność już w najbliż- 
szej przyszłości aby zaprotestować przeriwko 
tym nieludzkim prześladowaniom, 


„Guar- 


uszy. Czy sądzicie jednak, iż poza tym le 
piej byłem ubrany? Naturalnie nie nosiłem 
łachmanów, ale moje stroje nie stały w żad- 
nym stosunku do poborów, jakie otrzymywa 
iem. Nie chciano abym stał się dumny. Jak- 
że często zdarzało się, że pozostawiano mnie 
na noc w Studio filmowym, układano mnie 
do snu bez serdecznego matczynego słowa. 

Kiedy przypominam sobie te czasy, które 
były „dniami chwały” konstatuję z przera- 
żeniem, że nie miałem dzieciństwa. Byłem 
brzdącem zdeklasowanym i typem w gruncie 
rzeczy anormalnym. l 

To jest tragiczny aspekt mej sytuacji. Z 
czterech milionów dolarów, które zarobiłem 
jako dziecko nie pozostało mi nic, kiedy zos- 
talem pełnoletnim człowiekiem. A jeśli te 
miliony jeszcze istnieją — co nie jest dowie 
dzione — nie znajdują się one w moim po- 
siadaniu. 

6 i pół dolarów tygodniowo 

Kiedy skończyłem szereg filmów, moja ro 
dzina postanowiła wysłać mnie na edukację 
do kolegium w Villanova. Po ukończeniu stu 
diów wróciłem do domu i z niemałym zdumie- 
niem stwierdziłem, że znajduje się tam nie: 
jaki Artur Bernstein, który mienił się „ma- 
nażerem Jackie Coogana”. Było to o tyle 
dziwniejsze, że od kilku lat nie występowa 
łem we filmie, a więc ów Bernstein nie mógł 
otrzymywać procentów od mych zarobków. 
Z czego więc żył tak wystawnie i szeroko” 
Zapewne z mych dawnych zarobków. 

Mnie osobiście wyznaczono pensję tygod- 
niową w wysokości 6 i pół dolarów. tygodnio 
wo. Przypominam, że jako 4-letni chłopak 
zarabiałem tygodniowo 75 dolarów. 

W roku 1935 mój ojciec zginął w katastro 
fie samochodowej. Cios ten dotknął mnie 
straszliwie, a moja matka okazywała rów- 
nież głębokie zmartwienie. Po roku jednak 
poślubiła wspomnianego p. Bernsteina, Stał 
się moim ojczymem a cały mój majątek był 
do jego dyspozycji. Odmówił mi wszelkiego 
udziału w zarobionym przeze mnie majątku 
i zdecydował się nie wypłacać mi w dalszym 
ciągu więcej jak 6 i pól dolara tygodnio, 
wo, 


Matka chce przeszkodzić 
w małżeństwie 

W listopadzie ubiegłego roku poślubiłem 
Betty Gable. Przewidując, że ten związek 
małżeński doprowadzi do tego, że ja energicz 
niej dochodzić będę swych praw, matka moja 
starała się temu przeszkodzić. Zatelefonowa 
ła więc do matki Betty: j 

— Jeśli córka pani sądzi, że wychodzi z% 
milionera, to się grubo myli. Jackie nie ma 
ani złamanego szeląga, nie ma nawet żadnej 
posady, 

Ten manewr jednak nie udał się. Pobraliś 
my się, chcieliśmy być szczęśliwi. Razem nas 
kręcaliśmy film pt. „College Swing”, za któ- 
ry otrzymałem 1000 dolarów. Tyle wszystkie 
go zarobiłem od dnia mego ślubu. 


Proces 


Jestem wytrącony z równowagi. Mam wra 
żenie, że żyję z dochodów mojej żony, z tego 
co zarabia w studio lilmowym. Zaskarżyłem 
więc matkę i p. Bernsteina. Jestem przekona- 
ny, że z moich pieniędzy pozostało w banku 
jeszcze ponad 2 miliony dolarów, a nie chcę, 
by mój ojczym roztrwonił te pieniądze na 
wyścigach konnych i spekulacjach, do jakich 
przywykł. ) 

Nie cofnę się przed skandalem, którega 
wcale się zresztą nie boję. Jeśli zajdzie tego 
potrzeba, gotów jestem nawet zgodzić się 
aby proces ten pochłonął cały mój majątek, 
Wolę aby me pieniądze przeszły do kasy pań: 
stwowj aniżeli miałyby się znaleźć w rękach 
tego człowieka, który rości sobie nretensjęj 
by zastąpić mi ojca. 
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Streszczenie dotychczasowych rozdziałów 


Lord Reginald Havershot (Regie) wyjeżdźa na prośbę rodsin- 
nego odwokata Plimsolla 1 ciotki swojej Klary do Hollywood, by tam 
odwieść od małżeństwa swego kuzyna, Egremonta (Egey'ego). 

W pociągu Reggle poznaje artystkę filmową April Jane, która 
zdobywa jego serte. Na przyjęciu u April June Reggle spotyka kuzyna 
i jego narzeczoną, którą okazuje się była narzeczona Reggiego, Anna 
Bannister. — Jest ona guwernantką młodego artysty filmowego Júla 
Cooley'a a pragnie zostać referentką prasową u Apzil June. Powie- 
dziawszy się, że Řeggie jest zakochany w April Juno, przedstawia ją 
w najgorszym świetle. W takim samym świetle przedstawia ją toż Józio 
©ooloy, z którym Reggle spotyka się nzsajntrz w poczekalni dontyutycez- 
nej. 

Reggle 1 Józio poddają się dokładnie w tej samej chwili zane go- 
wi chirurgicznemu pod gazem i wskutek jakiehś nloprzewidzianych oko- 
liczności, powstaje u obu pacjentów zmiane osobowości. Reggie, jako 
Józio Cooley, wraca do domn swego szefa. 

Po licznych przejśctach pierwszego dnia zasypia. W nocy zjawia 
się Józio w roli Reggl'ego, który jest zadowolony r Bytnacji i nie ma 
ochoty jej zmieniać. 

Nazajutrz Reggie. w swojej nowej postaci Józin Cosley'e cry- 
ni daremne wysiłki o pieniądze, potrzebne mu dla podjęcia uciesski se 
środowiska, w które dostał się wbrew swej woll. W dodatku wei się 
na niego cięgi przeznaczone dla prawdziwago Józia. Najboleśniej odoru- 
wa cięgi, pochodzące z reki ukochanej prrezoń April Jnne, do któraj 
przybył, aby ostrzec ją przed planowanym przez rzekomo Reggle'go na» 
padem na nią. Nie dopuszczony do głosu, otrzymuje porządne lanie za 
to, że wybija aię w filmach z nią nagrywanych na plerwszy plaa ke- 
sztem jej kreacji. Bezlitosna April wyrsuca go następnie ze swago do- 
mu, aczkolwiek na ulicy czyhają nań dwaj wrogowie małego Josia: 
Tomek Murphy i Orlando Flower, chłopięce gwiardory fiimewe. któ. 
rych dawna sława zgasłe dzięki filmom Józia Cooley'a. Z opresji ra- 
tuje go w ostatniej chwili Anna Bannister, która w międnyczasie stra- 
cila posadę guwernantki Józia, przychwycona na iajemnym dostarese» 
niu ma żywności. 
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W dwie minuty później byłem w bawialni i poraz pierwszy 
ujrzałem towarzystwo.  Siedziało dookoła stołu, na którym 
lymił półmisek kiełbasek tak olbrzymi, że na jego widok dozna- 
lem olśnienia. Było oczywiste, że nie będzie trzeba sobie żałować. 

Nigdy w życiu nie widziałem kidnaperów, więc jąłem się im 
przypatrywać z wielką ciekawością. Było ich trzech, wszyscy zdo- 
bni w ogromne brody, dzięki czemu wyglądali, jak grupowa foto- 
grafia znakomitości z czasów królowej Wiktorii. Nie mogę powie- 
dzieć, że wyglądali w tych brodach bardzo szykownie, ale ludzi 
ich zawodu prawdopodobnie większą wagę muszą przywiązywać 
do praktycznej struny swego interesu, niż do aparycji. W każdym 
tazie rzeczy nie przedstawiały się tak źle. Brody były zresztą fał- 
szywe, Widziaiem tasiemki elastyczne, którymi były przytwier- 
dzone. Innymi słowy wpadłem między bandę zbrodniarzy, 
którzy nie byli z natury obrośli, lecz używali bród jako prze- 
brania. 

Być może, że odkrycie to usposobiło mnie dla nich przychyl- 
nie, ale muszę powiedzieć, że zdawali mi się bardzo przyzwoici. 
Wyraźnie starali się przyjąć młodego gościa tak, żeby się czuł 
swobodnym. Przedstawiwszy mi się jako George, Eddie i Fred, 
wyrazili nadzieję, że dobrze spałem i z%prosili do stołu. George 
podał mi kiełbaski, Eddie oświadczył, że zaraz podadzą naleśniki 
i żebym powiedział, czy kiełbaski są przyrządzone tak, jak lubię, 
Fred znowu przepraszał za chloroform. 

— Bardzo mi przykro, żeśmy się musieli uciec do takiego 
środka, — powiedział. — Spodziewam się, że czujesz się już do- 
brze. 

— Nigdy nie czułem się lepiej, — zapewniłem go. 

-— Doskonałe. Bo widzisz, George i Eddie juź mi tu robili 
wymówki o tę gąbkę. 

-— Bo nie powinieneś był tego robić, — powiedział George 
kiwając głową. 

— I tak byłby nie krzyczał, — dodał Eddie. 

— Tak, wiem, — rzekł Fred — wiem. Ale wszystko można 
zrobić dobrze i źle. Trzeba mieć technikę, nie? Przecież | artysta 
w egłowieku musi dojść do głosu. 

= No dość już tego gadania. — przerwał im George, który 
wydawał mi się niby hersztem organizacji i odzywał się do nich z lo 
dowatą wyższością, jakby ich ciągle łajał. — Idź i zobacz, ce się 


dzieje z naleśnikami. 


P.G. WODEHOUSE POD GAZ 


Autoryzowany przelgład 
H. Bukowskiej 


~- Cholera, — mruknął Fred, widocznie biedak niezadowoło- 
ny i skontudowany. — Człowiekowi słowa nie dadzą powiedzieć... 
A jednak technika to -- grunt 

Powlókł się do kuchni i George uważał za stosowne uspra- 
wiedliwić go. 

— Nie masz żalu do nas, co? — powiedział. — Fred zawsze 
wyjeżdża z tą swoją techniką. Musisz mu to wybaczyć... 

Powiedziałem, że nie ma o czym mówić. 

— W każdym razie muszę powiedzieć, — rzekł Eddie, — że 
Fred przyrządza naleśniki, jak z bajki, Trzeba je skosztować, 
żeby w nie uwierzyć. 

Niebawem zjawił się Fred, niosąc dymiący półmisek i miałem 
sposobność osobiście przekonać się o prawdzie tych słów. Nie 
wstydzę się przyznać, że jadłem, aż mnie w środku zabolało. By- 
łem itak bardzo zajęty opychaniem się, że dopiero po pewnym 
czasie zwróciłem uwagę na toczącą się konwersację. 

Jak wszystkie inne konwersacje, odbywające się o tej porze 
w kręgu zainteresowań Hollywood, obracała się ona doękoła 
obrazów fiimowych. George, w roztargnieniu mieszając swoją ka- 
wę lufą rewolweru, czytał równocześnie niedzielne wydanie jakie- 
goś dziennika. Wyraził zadowolenie, że wreszcie zaczyna się sze- 
rzyć tendencja purytańska. Przeczytał też głośno wiadomość po- 
daną w formie pogłoski, że Mae West ma wystąpić niebawem. 
w filmie p. t. „Alicja w krainie cudów“. 

Fred i Eddie ucieszyli się tym, a Eddie dodał, że już najwyż- 
szą pora, żeby ktoś oblał wodą płomienie zepsucia, które ogar- 
nęły jadem opinie publiczną, a Fred potwierdził i przyłączył się do 
jego zdania. 

— To wielka szansa dla ciebie, — powiedział George, zwra» 
cając się do mnie. — W twoich obrazach nie ma zepsucia. One 
są moralne. 

— Aha — mruknął Fred. 

— Będziesz niedługo na samym szczycie QraVmy. 

m Jeszcze jak! — zgodził się Eddie. — Zgarniesz całą forsę. 

— Pod warunkiem jednak, — zaoponował George, — że 6ce 
nariusz będzie dla niego odpowiedni. Moralny, czy nie moralny, 
treść filmu musi być silna, wzruszająca, przemawiająca do serca. 
Te facety, co piszą twoje scenariusze, mój chłopcze, nie mają naj- 
mniejszego wyczucia fabuły. 

— Aha — mruknął znowu Fred. 

— Musisz ich pilnować, chłopcze, — rzekł Eddie. 

— Cały system jest do niczego, — krytykował dalej George, — 
Ja przypisuję winę tego największym figurom ekranu. 

— Mogułom, — rzekł Eddie. 

— Mandarynom, — dodał Fred. 

— Hitlerom i Mussolinim świata filmowego = uzupełnw 
George. — Bo cóż oni robią? Sprowadzają hurtem z Nowego Yor- 
ku artystów, a z Anglii pisarzy i pozostawiają im wolnę zękę. 
Inne talenty nie mają żadnych szans. 

~~ Aha, — potwierdził znów Fred. 

— No i co się dzieje? — zapalał się George. — Jakiś gość 
z zewnątrz bandy wpada na świeży pomysł do scenariusza. Przed- 
kłada scenariusz wydziałowi tekstów, który go wcale nie czyta. 
Ja sam mam kapitalny pomysł do filmu dla ciebie mój chłopcze. 
Ale cóż z tego? Alboż to przeczytają? 

— Czy to ten sam. u którym mówiłeś nam we wtorek? — za- 
pytał Eddie. 

— Ten o publicznym wrogu nr. 13? — dowiadywał się Fred. 

—- Naturalnie, że ten sam. I powiadam wam, że to szlagier. 

— Szlagier na całego, — przyklasnął Wddie. 

— Szlagier murowany, — potwierdził Fred. 

Właśnie skończyłem swoje naleśniki 

— Naprawdę taki dobry? — zapytałem. 
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Historyczny anons matrymonialny 


(s) Ogłoszenia matrymonialne, są prawie | 


ze takie stare, jak gazety. Oryginalny anons 
w roku 1863 skojarzył znane jako szczęśliwe 
małżeństwo wielkiego człowieka. 

Pewnego dnia pojawiło się w jednym z 
dzienników zachodniej Ameryki, następujące 
ogłoszenie: 

„Farmer, lat 41 zawiąże korespondencję z 
miłą, sympatyczną młodą kobietą. Piękność 
rie jest wymagana, duch też nie. Maiżeństwo 
niewykluczone”, 

Meg Charlton przeczytała to ogłoszenie, 
przyjrzała się sobie w lusterku, sięgnęła po 
pióro i odpowiedziała: 

„Drogi panie. Nie jestem pięknością. I 
nikt nigdy nie twierdził o mnie, jakobym 
była zbytnio uduchowione. Jestem młoda i 
przyzwyczajona do ciężkiej pracy. Nie lubię 
ani wielkich towarzystw ani tańców i była- 
bym szczęśliwa, gdybym mogła żyć na matej 
farmie. W oczekiwaniu łaskawej odpowiedzi 


Mag Cheriton”, 


Po dwóch tygodniach, otrzymała poniższy 
list; 

„Droga miss Meg Charlton! Przypuszczam 
że z pani jest mały kłamczuch. Tak samo 
pani lubi farmy i ciężką pracę jak ja, nato- 
miast oboje jednako lubimy tańce 1 wesołe 
tewarzystwo. Boję się, że podałem bardzo 
głupie ogłoszcnie, ale myślałem to poważuie 
Chwilowo mam. skład węgla w Chicago. Zresz 
tą wolałbym być żołnierzem niż farmereiu. 
Jeśli jednakże czuje pani dla mnie trochę 
sympatii, proszę przyjechać do Meadcvilie, 
Tam pani każdy wskaże moją farmę, 

Z poważaniem 
U. S. S. Graat’. 


Meg Charlton wyjechała do Meadovilie, 
chociaż jej wszyscy odradzali. Poznała Gran 
ta i po dwóch tygodniach odbył się ich slup. 
Meg nigdy później nie żałowała swojego pos- 
tępowania, 


W roku 1869 Uleszy Grant został prezyden 


Sukces partii ks. Hlinki 


Bratisława. 24. 5. PAT. Niedzielne wybory do 
samorządów gminnych odbyły się w 21 gmi- 
nach, m. in. w m. Rozemborek, Nitra, Tirnawa, 
Zwolen, Bystrica, Caca i Piszczany. 

Wynik wyborów oczekiwany był z najwyż- 
szym zainteresowaniem, gdyż pozwala on prze- 
widzieć rezultat wyborów samorządowych, 
które mają odbyć się 29 maja i 12 czerwca br. 


Pomimo niezwykle intensywnej akcji wybor- 
czej stronnictw centralistycznych, słowiańskie 
stronnictwo ludowe ks. Hlinki osiągnęło nie- 
mal we wszystkich gminach znaczny sukces, 
zdobywając przeciętnie o 40 proc. głosów wię- 
cej, niż przy ostatnich wyborach gminnych w 
r. 1931. Dość znaczny wzrost głosów osiągnęło 
również zjednoczone opozycyjne Stronnictwo 
węgierskie, komuniści natomiast prawie wszę- 
dzie ponieśli dotkliwe straty. WIĘ ZW, 


w. 


z Z a m A A 


tem USA a mała Meg, żona z o 
została pierwszą damą Stanów. sh, 

Oryginały ich listów przechowywane | sa w 
archiwum Bialego Domus. 


„NOWY DZIENNIK" WYDANIE WIECZORNE, wtorek 24. maja 1938 r. 
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Obiad trwający trzy minuty 


To co w Europie jest absurdem w Ameryce 


m a e 
dzieje się 

Obywatel U. S. A. spogląda z pogardliwym 
usmiechem wyższości na „old Europe“. Bo też 
— istotnie pod względem cywilizacji pozosta- 
jemy coraz bardziej w tyle. 

Kto w Europie chce zjeść jabłko, musi je 
obrać. W Ameryce może je kupić — już obra- 
ne, owinięte higienicznie w celofan. Rozumie 
się samo przez się, że patentowanym specjal- 
nym nożykiem wyjęto z tego jabłka uprzednio 
cały ośrodek, aby konsument nie potrzebował 
się fatygować wypluwaniem pestek.. 

Pomarańcze, również obrane i podawane w 
celofanie, przychodzą w Ameryce na świat już 
odrazu bez pestek — dzięki specjalnym meto- 
Hom „kastracyjnym” kalifornijskich mistrzów 
sztuki ogrodniczej... Kto w Ameryce podróżuje 
aeroplanem i nie ma czasu, aby zjeść obiad. 
może na wysokości tysiąca metrów ponad zie- 
mią otrzymać od stewarda za 25 centów obiad 
w pudełku kartonowym. Pudełko zawiera ja- 
kiš rodzaj marmolady, składającej się — jak. 
zapewnia napis na kartonie — z „zupy, cielę- 
ciny, jarzyny, sałatki w sosie pomidorowym 
oraz kompotu“, Tylko łyknąć i już... 

Procedura zjedzenia tej „kwintesencji obia- 
du“ wymaga straty najwyżej trzech minut. 
Taką skondensowaną kwintesencję“ można na 
być również w każdej aptece... 

Ale zostawmy dziedzinę kulinarną i przejdź- 
my do wyższych rejonów potrzeb „cywilizowa- 
nego“ człowieka XX wieku. My. Europejczycy 
czytamy jeszcze grube książki. W Ameryce — 
zarówno w księgarniach, jak też — zwłaszcza 
— w kioskach, w poczekalniach, na dworcach 
— sprzedaje się przede wszystkim małe, 20—25 
stronicowe broszurki, Opaska na takiej bro- 
Szurce oznajmia, że jest to „streszczenie najlep 
szej książki bieżącego miesiąca. * Wydawca za- 
pewnia, że broszurka taka jest „skondensowaną 
kwintesencją” wielostronicowego oryginału i 
zastępuje go w zupełności... Broszurka taka roz 
chodzi się w ilości 100—200 tysięcy egzempla- 
rzy, podczas gdy książka „oryginalna" ukazała 
się w nakładzie 4—%5 tysięcy... 

Miliony obywatełi amerykańskich mieszka- 
jących na prowincji, zdala od wielkich ośrod- 
ków miejskich, czytają „skondensowaną kwin- 
tesencję gazet”, Kwintesencja ta to — cztero- 
stronicowy tygodnik, który zawiera wszystko, 
co w ubiegłym tygodniu wydarzyło się i uka- 
zało w. postaci większych lub mniejszych arty- 
kułów w prasie codziennej. 

W zacofanej Europie ludzie „wybierają stę” 
do kina chętniej niż do teatru, bo — wiadomo 
do teatru trzeba się „ubrać”, a kino „nie obo- 


normalnie 


wiązuje'. Ale bądź co bądź — dla ludzi, którzy 
mieszkają zdala od śródmieścia, pozostaje je- 
szcze fatyga odbycia dalekiej nieraz drogi do 
kina. Potem trzeba kupić bilet zasiąść w krze- 
śle. W Hollywood, w Chicago w Nowym Jor- 
ku — istnieją już kina do których wjeżdża się 
autem. I nie potrzeba nawet wysiąść z niego 
i poszukać krzesła, aby obejrzeć film. 

Takie kino to wielki obszar, otoczony mu- 
rem. Ekran umieszczony jest naprzeciw bramy 
wjazdowej. Auto wjeżdża i właściciel jego oglą- 
da film przez szybę wykienku swego wozu, nie 
powstając nawet z miejsca... W każdej kabinie 
wielkiego samolotu znajduje się przy elektrycz- 
nym kontakcie elektryczna maszyna do gole- 
nia. Jest każdorazowo sterylizowana, nie po- 
trzeba się namydlać, golenie trwa najwyżej 
dwie minuty... 

W miastach amerykańskich piece istnieją 
przeważnie jeszcze w... muzeach jako ekspona- 
ty. Niemal każdy dom ma centralne ogrzewanie. 
W Europie mamy też centralne ogrzewanie. Ale 
w Europie musi jeszcze ktoś palić codziennie 
w kotle, aby w całym domu było ciepło, w A- 
meryce natomiast i to należy już do przeszłoś- 
ci. Centralne ogrzewanie odbywa się nie przy 
pomocy węgla, lecz nafty. Przed każdym do- 
mem znajduje się otwór w chodnkiu ulicznym 
pokrytym metalową pokrywką. Codziennie ra- 
no zajeżdża beczkowóz, woźnica otwiera po- 
krywę, wlewa przy pomocy szlaucha odpowied- 
nią ilość nafty i — już. 

Gospodynie nie wiedzą, co to jest pranie, pra- 
sowanie. Poco tyle fatygi? Są przecież maszyny 
do prania. Statki zmywać? Poco? W każdej 
kuchni jest wmurowany w ścianę aparat, do 
którego po obiedzie iub kolacji wstawia się ta- 
Jerze garnki. Aparat ten zamyka się t następ- 
nie naciska na guzik, W. przeciągu kilku minut 
wytworzona w aparacie para zmyła statki i wy- 
suszyła je. TE 


słaży jednocześnie jako kredens kuchenny... W, 
Ewropie młoda matka wywozi swe maleństwo 
w wózku na spacer. W Ameryce nie ma już 
wózków, tylko dzieci jeszcze są... Wywozi się 
je na spacer — automobilami. Istnieją dła tego 
celu specjalne auta z wbudowanymi w nie 
patefonami, które śpiewają kołysankę. Matka 
muasi jedynie nacisnąć znajdujący się pod rę- 
ką gnziczek. 

Natura ludzka jest strasznie skomplikowana 
i pełna niezgłębionych sprzeczności. Niejedne- 
mu może takie „ułatwione życie“ zbrzydnąć. 
Czyż nie istnieją drobne przyjemności życia po- 
wszedniego narówni z pewnymi przykrostkami, 
bez których życie z czasem wydaje się jałowe?... 

Galsworthy zwiedzał kiedyś jeden z londyń- 

ich domów starców. Pokazano mu tam sta- 
ruszkę, która przekroczyła już 95-ty rok życia. 
Znakomity pisarz zapytał ją, jak się czuje i czy 
jest zadowołona z życia. „Owszem — odpowie- 
działa — jest mi tu dobrze. Przez całe życie 
miałam kłopoty materialne i nieraz ciężko mu- 
stałam walczyć z przeciwieństwem losu. Od cza 
su jak tu jestem, wiodę żywot zupełnie zabez- 
pieczony alem.“ — „Ale eóż?* — podchwycił 
znakomity pisarz. — Przecie nie ma pani chyba 
powodu narzekać na cośkoiwiek ?* — „Co to — 
to nie, ałe — jeżeli mam prawdę powiedzieć: 
takie życie bez żadnych kłopotów i trosk nie 
jest wcale życiem... Gdy musiałam jeszcze wal- 
czyć o byt, było mi źle, ałe eo bądź wie- 
działam, że żyję a teraz wiem, że Nie czeka mnie 
już nic, więc też życie nie ma już dla mnie żad- 
nego uroku...“ 

Galsworthy opowiada, że podczas rozmowy 
tej nie mógł oprzeć się wrażeniu, że staruszka 
ta była duchem widocznie jeszcze niewspół- 
miernie młoda, skoro snuła takie refleksje my- 
ślowe... Europejczyk w Ameryce korzysta 
wprawdzie chętnie z rozkoszy życia, ale — jed- 
nocześnie nie może się oprzeć różnym reflek- 
sjom myślowym? Czy z crasem życie takie nie 
okaże się zbyt jałowe? Czy nie znajdą się z cza- 
sem obywatele w USA... którzy — jak owa 
staruszka w Londynie — powiedzą: „Życie nie 
ma dia mnie już żadnego uroku?" zk 

"Bo wszystko może być doprowadzone do ab- 
surdu.. — nawet cywilizacja, jeśli gmach jej 
jest wznoszony wyłącznie pod katem widzenia 


Nie trzeba ich nawet wyjmować, bo aparat | materialnych wygód i korzyści... 


Uczony holenderski o pro 
jekcie ustawy Goeringa 


Amsterdam, 24. 5. ŻAT. Profesor prawa mię- 
dzynarodowego na uniwersytecie w Utrechcie, 
prof. dr Versijl, zamieścił w „Niueve Rotter- 
damsche Curant' artykuł w sprawie ustawy 
Goeringa o rejestracji majątków żydowskich w 
Niemczech. Autor charakteryzuje projekt ta- 
kiej ustawy jako wynik „zupełnego zaślepie- 
nia“ i wskazuje na to, że nie jest ona w żad- 
nym razie tylko sprawą wewnętrzno - niemiec- 


ką, gdyż również Żydai — obywatele państw 
obcych nie będą mogli swobodnie dysponować 
swymi majątkami. Ze stanowiska prawa mię- 
dzynarodowego jest to rzecz niedopuszczalna. 

Prof. Versijl jest zdania, że projekt ustawy 
Goeringa winien być rozpatrzony przez Trybu- 
nał Międzynarodowy w Hadze, nie można bo- 
wiem pozwolić na wypaczanie w katykaturę 
prawa międzynarodowego. Przeciwko obłędo- 
wi rasistowskiemu w dziedzinie prawa między- 
narodowego — kończy prof, Versijl — należy 
podnieść ostry protest, 


MAURYCY NOURY 


IRONIA LOSU 


Spotkałem Olgę Antonównę przy Wielkim 
fcatrze, w chwili gdy kupowała nieco porze- 
itek od jednej z tych wędrownych przekupek 
roponujących na ulicy ogórki, owoce i kwia- 
' przechodniom:. 

Dużo wody upłynęło od czasu, kiedy opuś- 
tła Paryż, gdzie żywy brała udział w naszych 
zebraniach, początkujących artystów słowa, 
lłuta i pędzla. 

Mało bardzo zmieniła się mimo to. Sylwet- 
ka jej wprawdzie zaokrągliła się nieco i bro- 
la mie miała dawnej charakterystycznej buty 

kanciastej, lecz twarz była zawsze piękna a 
kontrast jasnych jak len włosów z czarnymi 
niczym węgiel oczyma, przykuwał po dawne- 
mu wzrok. i 

Ubrana w bajecznie kolorową suknię z ba- 
<velmianego materiału, w chusteczce przytrzy- 
inującej włosy na głowie —— strój noszony 
przez wszystkie prawie kobiety tamtejsze — 
Olga Antonówna tchnęła nawet nowym swoi- 


stym urokiem, którego nie miała, gdy miesz- - 


specylicznie paryskim. 

Spacerując po kapryśnych ulicach imoskiew 
skich obramowanych wąskimi sklepami i oka 
załymi we wschodnim swym barbarzyństwie 
cerkwiami na zmianę, gawędziliśmy z Olgą po 
koleżceńsku. 

— ŻZadowolona jesteś z obecnych swoich 
warunków, Olgo? — spytałem w pewnej chwi 
li od niechcenia. 

— Owszem. Zadowolona. Dlaczegoż nic 
miałabym być zadowolona? — odparła obce- 
sowo trochę. i 

— Co robisz? — indagowałem dalej. © 

— Pracuję według ogólnego prawa. Nic ma 
tu miejsca dla leniuchów i próźniaków. 

— Ale twoje dawne wesołe życie! Twój zby 
tek poniekąd, Olgo? A 

— Dzisiejsza moja egzystencja waha się mię 
dzy owym zbytkiem, jąk powiadasz, a biedą, 
jakiej zaznałam później. 

=- Biedą? — bąknąłem. 

— Tak. Biedą. Nie wiedziałeś e tym? Zdecy 


kając przy, Panteonie ubierała sie z wdziękiem | dowałam się na powrót do mojej ojczyzny po 


absolutnej klęsce moralnej i materialnej. 

— Klęsce? — wtrąciłem znów udając niewta 
jemniczonego w jej dzieje. 

— Jakto? Nie wiesz, że Dymitr Kriabin po- 
rzucił mnie? — wybuchnęła Olga. 

— Dymitr Kriabin. — Towarzyszka moja 
wymówiła z pozorną obojętnością w głosie — 
lecz ze stwardniałym nagle spojrzeniem imię 
i nazwisko mężczyzny, © którym myślała — 
pewien byłem — od chwili naszego spotkania 
tyle przynajmniej: co ja 

W oczach miałem wysoką posłać Dymitra 
Kriabina, serdecznego mojego przyjaciela, te- 
go kolosa o miękkich włosach koloru złota i 
łagodnych oczach dziecka. Tego rzeżbiarza z 
bożej łaski. Entuzjastę gotowego brać się 
dzień i noc z genialną robotą za bary i zdolne 
go również spędzać długie godziny bezęzynnie 
paląc fajkę i marząc przy samowarze. 

Pogodzony za powrotem do Rosji z nową 
formą rządu, pracował dła swej ojczyzńy gor- 
liwie, gdy śmierć zaskoczyła go w pełni powo 
dzenia i sławy. 

Umarł niedawno w Krymie, nie zatroszczyw 
szy się o los tej, która była przez kiika lat wier 
ną towarzyszką jego życia i modelką zarazem 

Rozstanie ich było brutalne i rozdzierające 
dla Olgi. Trudno, zaiste, uwierzyć, by, Kriabin, 


„NOWY DZIENNIK* WYDANIE 


WIECZORNE, wtorek 24. maja 1938 r. 


Czego nie ma 
w ich biośrałiach 


Fiorello La Guardia, popularny burmistrz 
Nowego Jorku, mieszka w trzechpokojowym 
mieszkaniu, ze swoją żoną i dwojgiem adopto 
wanych dzieci. Rozpoczął swoją karierę jako 
przykrawacz kapeluszy, a następnie był tłu- 
maczem w urzędzie imigracyjnym w Elis Is- 
land... 

* 

Król Chrystian duński jest namiętnym cy- 
klistą. Sam sobie zawsze zakupuje tytoń i fa- 
jeczki w kopenhaskim domu towarowym. 

* 

Król Haakon norweski zbiera książki i jest 
jednym z najlepszych klientów antykwariuszy 
w Oslo. 

* 

Król szwedzki Gustaw urządził niedawno w 
Sztokholmie wystawę własnoręcznych haftów.. 
* 

Na biurku angielskiego ministra wojny — 
Hore Belishy stoi zawsze fotografia jego mat- 
ki. Kwiatów boi się panicznie, uważa, że prze 
noszą choroby... 

* 

Czang Kai Szek złamał sobie jako dziecko, 
kilka kręgów kręgosłupa i od tego czasu nosi 
zawsze stalo gorset... 

e eż 

Stalin jest dobrym Śpiewakiem. Wieczora- 
mi w gronie swojej rodziny spiewa chętnie, ba 
tytonem pieśni ludowe... 

* 

Litwinow był przed wojną pomocnikiem w 
londyńskiej droguerii. Posiada wielki zbiór 
anegdot i dowcipów antysowieckich... 

* 

Jordan przedstawicieł Nowej Zelandii przy 
Lidze Narodów, służył przez dłuższy czas ja- 
to „Bobby“ w londyńskiej policji, 

* 


Były minister angielski Baldwin, oświadczył 
z okazji 40-letniej rocznicy swego ślubu, że ni 
śdy nie miał żadnej sprzeczki ze swoja żoną. 

* 

Mussolini urządza sobie trzy razy na mie- 
iiąc całodzienny post, podczas którego poza 
'ukrzoną wodą niczego nie je ani nie pije. — 
*rzerywa często pracę na kilka minut, ażeby 

i hrabią Rodolfi, mistrzem fechtunku, od- 
e kilka rund, 

* i 

Negus zajmuje się od czasu swojej abdyka 
zji przeważnie lekturą dyplomatycznych pa- 
udętników: 

a * 

Francuski minister sprawiedliwości Rey- 
naud jest największym gadułą Izby. Protoko- 
ty jego mów podczas ostatniej sesji obejmują 
32 stronic druku „Journal Officiel‘. 

(s) 


subtelny artysta, mógł obejść się w tak okrut- 
ny sposób z kochającą 80 bez zastrzeżeń i od- 
daną mu na śmierć i życie kobietą. Oburzenie 
moje nie miało wówczas granic. Wypadło mi 
stwierdzić jeszcze raz, jak "bardzo niektóre du- 
aze ludzkie skomplikowane są i zagadkowe. 

Oboje z Olgą, pogrążeni w myślach o Dymi- 
rze Rriabinie, milczeliśmy dość długo. 

— Powinnaś przebaczyć, Oligo! Zapomnieć: 
— odezwałem się pierwszy nieśmiało. 
Młoda kobiela podskoczyła jak 

smagnięta. 

—— Przebaczyć ? Mówisz? — zawołała z unic- 
sieniem. — Nie! To niemożliwe! Zadał mi ból 
zbyt dotkliwy! Skrzywdził mnie zanadto. To 
zapomnieć? Ha, ha, ha! Zapomnieć! Ha, ha, 
ha!.., 

W smiechu Olgi drgało tyle goryczy, że przy- 
kro mi było słuchać go. 

— Gdybyś wiedział, mój kochany, — ciąg- 
nęła po chwili dalej, kiwając głową — jakie 
bolesne figle przypadek płata ludziom czasa- 
mi, nie ośmieliłbyś się mówić o zapomnieniu! 

Spojrzałem, nie rozumiejąc, na mówiącą, któ 
ta śmiała się znów jakimś tragicznym, niesa- 
powitym śmiechem. 

* — Skoro bawisz od trąpelt dri dopiero w 


szpicrułą 


od = 


Radio na dziś 


Wtorek, 24. maja. 

Kraków, 15.45, „Zagadka historyczna“ audycja 
la dzieci starszych w opr. Gabrieli Pauszer; 16.05 Przegląd 
sktualności flnansowo-gospodarczych; 16.15 Koncert kamə. 
rainy; 16.50 Pogadanka aktualna; 17 „Śląsk nieznany tu- 
rystom* odczyt wygl. Jan Clahotny; 17.15 Potpourri w 
wyk. zespołu salon. Rozgłośni Poznańskiej; 17.50 „Była 
sobie ważka“ pogadanka w opr. Axela Stjerny; 18 Z Warsz 
wiadomości sportowe; 18.18 Lokalne wiadomości sportowe; 
1s.15 Tańce i pieśni ludowe. Wyk.: orkiestra mondollnowa 
szkoły powszechnej z Lenczan; 18.55 Program na dzień ne 
dzień następny; 19 „Nieśmiertelne książki'* Wieczór XVIII. 
(ostatni) „Komedia ludzka“ Balzaka, w opr. Tadeusza że- 
leńskiego-Boy'a; 19.30 Recital śpilewaczy Izjó Ikonen (Fin- 
jandla); 19.50 Pogadanka aktualna; 20 „Na Ludwinowie 
muzyka gra... Wesoły montaż majówkowy Wł. Krzemiń:. 
skiego, w opr. muzycznym Ryszarda Franka; 20.45 Dzien- 
nik wlecz. 1 pog. aktualna; 31 Koncert symf.; 22 Muz. tan. 
w wyk. Mołej Orkiestry PR. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego; 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, przeglą 
prasy I kor” "lkat metcorologiczny; 23 Muzyka taneczna 
a płyt. 

STACJE ZAGRANICZNE 
JEROZOLIMA (449,1) 


16.30 Sygnał czasu, komunikaty, kącik młodzieży ( w jez. 
auglelskim 17.15 Program arabski 19 PROGRAM HEBRAJ 
SKI: Z dziejów jiszuwu — pogad. Mosze Smilańskiego, 
19.20 M. Zelra: Nowa kompozycja „hory“ 19.19 Kącłk 
xuałodzieży akad. — F. Tarublin; 19.50 Recital skrzypcowy 
Miszy Elmana („Friumerlel' Schumanna) 19.53 Toscanini 
— pogadanka; 20 Sygnał czasu, komunikaty; PROGRAM 
ANGIELSKI; 20.39 TRANSMISJA LONDYŃSKIEGO KON: 
CERTU GALOWEGO Z ALBERT HALL, Z OKAZJI DNIA 
IMPERIUM (W OBECNOSCI PARY KRÓLEWSKIEJ; 21.10 


18.0 BRUKSELA FLAM.: Audycja dla dzieci; 18.36 Muzy. 
ka salonowa; LONDYN REG.: 18 Muzyka rozrywko: 
wa; LYON: 18 Koncert orkiestrowy; WIEŻA EIFFLA: 
18 Koncert, 

DROTI WICH: Koncert orkiestrowy; WIEŻA EIFFLA 

19 Koncert solistów; RADIO ROMANIA: 19.20 Pieśni 

rumuńskie; 19.45 Koncert symfoniczny; HILVERSUM 

II.: 19.55 Program rozrywkowy. 

BRUKSELA FLAM.: Koncert zesp.  hawajskiego; 

DROITWICH: 26 Radiokabaret; 20.25 Koncert z 

Albert Haliu w obecności pary królewskiej; LUKSEM 

BURG: 2 Music-Hall; 20.30 Koncert reklamowy; 

OSLO: 20 Koncert Wagnerowskl; PARIS PTT.: 20 

Program rozrywkowy; 20.30 „Dawne przeboje“ — aud. 

muzyczna; SZTOKHOLM: 20 Koncert orklestrowy; 

LILLE: 20 Audycja ku czei Wiktora Hugo (z ok. 

roczn. śmierci pisarza); WIEŻA EIFFLA: 30 Koncert 

solistów; 20.38 Koncert symfoniczny, w progr. współ. 
tzesna muzyka francuska; STRASBURG: 20.30 Mn- 
zyka humorystyczna; BRNO: 20.40 „Szarlatan* 

opera Haasa, tr. z Teatru Narodowego; SOFIA: 29.15 

Współczesna fortepianowa muzyka bułgarska. 

21.00 BEROMUNSTER: „Lekarz mimo woll“ — opera ko- 
miczna (Gounoda. BRUKSELA FLAM.: 21 Koncert 
ork. symfonicznej; LONDYN REG.: 21 „Carroll Levis 
1 jego odkrycia radiowe* — program rozrywkowy; 
MEDIOLAN: 21 Koncert symfoniczny; RZYM: 21 
Opera; POSTE PARISIEN: 21 „Phi-Phi* — operet' 
ka; LILLE: 21 Koncert chóru; KOPENHAGA: 21.10 
Wesołe pieśni; OSLO: 21.15 Koncert rozrywkowy; 
RADIO PARIS: 21.30 Teatr wyobraźni; STRASBURG: 
2130 „Plękny maj“ — aud. słowno muzyczua. 

23.00 FLORENCJA: Plosenki; 22.30 Muzyka rozrywkowa; 

POSTE PARISIEN: 22.07 Muzyka taneczna; 22.30 Tr. 

z kabaretu; BRUKSELA FRANCO.: z Belgijska 

muzyka świecka 16-go stulecia; OSLO: 22.13 Program 

rozrywkowy; KOPENHAGA: 22.20 Eoncert orkiestro- 
wy; LONDYN REG.: 22.35 Muzyka tancczna. 
DROITWICH: Muzyka taneczna; FLORENCJA: 

Muzyka taneczna; MEDIOLAN: 23.15 

necznA. 


13.2 


23.00 23 


Muzyka ta- 
4 


Moskwie — zaczęła uspokoiwszy się wreszcie 
— nie zdążyłeś na pewno zwiedzić Galerii Su- 
riakowa, nieprawdaż?” Radzę ci pójść tanı. Bę- 
dziesz miał sposobność podziwiania arcydzieł 
sztuki rosyjskiej, które zasługują. by, bodaj 
dla nich tylko przyjechać tu z Francji. W p 
nej z sal rzeżby współczesnej znajdziesz ką 
poświęcony Dymitrowi Kriabinowi. Tak ar. 
Idź obejrzeć zbiory Galerii Suriakowa choćby 
jutro, a pr „JSC się o względach, jakimi los 
darzy moją osobę. 

Nazajutrz, o godzinie dziewiątej, pozosławiw 
szy zgodnie z regulaminem aparat totograficz- 
ny i płaszcz w szatni, przestąpiłem próg Pała- 
cu Sztuki. 

Olga Antonówna miała słuszność muzeum 
godne było uwagi. Stałem długo, nie mogąc 
się im napatrzeć, przed antycznymi ikonami, 
całą serią płócien pędzla malarzy różnych epok 
i szkół, przed wyrobami misternie obrobionymi 

Mijałem powoli sałe za salami, pilnowane 
przez kobiety. Zachwycony nie czułem nawet 
silnej woni środka dezynfekcy jnego i rybiego 
kleju, który uderzył mnie przy wejściu do Mu- 
zeum niemile. 

Dużo było tego dnia gości w Galerii Suriako- 
wa: karawany, złożone z Amerykanów i Niem- 


dj 


— q fo pan zna? 


ZABŁĄDZIŁ 

Przed kinem w Londynie podchodzi do star 
szego pana w mundurze jakiś mocno pod 
chmielony jegomość: 

— O kt... której zaczyna się sseans?... 

— Co pan sobie myśli! Ja jestem admirałem 
floty, nie portierem! 

— O mój Boże... w takim razie zabłądziłem. 
Chciałem iść do kina, a trafiłem na okręt... 


FOSFOR, TO GRUNT 


Pewna nudna i natarczywa dama spytała 
znakomitego internistę; „profesora Si. 

= Czy to prawda, panie profesorze, że-— by 
zaopatrzyć mózg w fosfor, niezbędny dla ro 
zwinięcia inteligencji -- należy jeść dużo ryb; 

— Tak, łaskawa pani. 

— A jakie ryby może mi pan nolecić! 

— Wieloryby ! 

AUTO I AUTO 

Pewien lord zwiedza Francję, podrózugąc 
swym wpsaniałym Rolse Roycem. Gdzieś pod 
'Tulonem auto staje. Defekt w motorze. Szofer 
nie może usunąć uszkodzenia, nie mając odpo 
wiedniego narzędzia. 

W tej chwili drogą przejeżdża maleńki „Fia 
cik“, przystaje obok potężnej maszyny lorda. 
Szofer pożycza narzędzi i w parę minut potem 
Rolse Royce jest gotów do dalszej jazdy. 

— (o to była za maszyna? = pyta lord szo 
fera. 

— Mały „Fiacik* — informuje szofer. 

— Dobrze. Proszę Sobie zanotować, że w 
najbliższym mieście mamy kupić taki samo- 
chodzik i schować do skrzynki z narzędziami. 
DELIKATNOŚĆ 

— Czy zastałem pana dyrektora? 

RE Niestety, proszę pana, pan dyrektor już 
od miesaica leży w grobie... 

—0O, to nie będę WMMP Z "LO TOLA GORYCZY Ua 


ców, oprowadzane przez tłumaczy oraz kilka 
grup robotniczych, którym przewodnicy poka- 
zywali z odnośnymi objaśnieniami bogactwa 
narodowe. 

W ślad za jedną z takich partyj wszedłem do 
sali rzeźby współczesnej. Przewodnik zgroma- 
dziwszy swoje audytorium w prawym rogu sali, 
rozprawiał gestykulując z ożywieniem. Wśród 
potoku obcych mi:sylab płynnych i gardłowych 
imię i nazwisko Dymitra Kriabina obiło się 
o moje uszy kilkakrotnie. 

Zaintrygowany przecisnąwszy się ostrożnie 
przez iłum, stanąłem na wprosl sztalugi z du- 
żych rozmiarów fotografią nie odżałowanego 
mojego przyjaciela. 

Tuż przy portrecie stał flakon z pẹkiem świe- 
żych róż. 

Nie zdziwiło mię to. Natknałem się bowiem 
w muzeum leningradzkim na podobny hołd, 
oddany malarzowi, zgasłemu równie jak Kria- 
bin przedwcześnie. 

Do obowiązków dozorczyń należało zmieniać 
wodę kwiatom codziennie. 

Machinalnie cdwróciwszy głowę ku drzwiom, 
spojrzałem na kobietę siedzącą na ławie do- 
zorczyni. 

Była nią Olga Antonówna. 


„NOWY DZIENNIK" WYDANIE 


Sensacyjny wniosek 


WIECZORNE, wtorek 24. maja 1938 r. 


E 


Rozprawa odroczona do 31 bm. 


Drugi dzień procesu przeciw adw. Hofmokl- | je pismo następującej treści: 


Ostrowskiemu i redaktorom „I. K. C.“ i „No- 
wego Dziennika“ o zniesławienie dr. Wątora, 
toczy się wśród rekordowego zainteresowania. 
Na sali obecni są liczni przedstawiciele sądo- 
wnictwa i palęyy. W charakterze obserwatora 
Z ramienia władz prokuratorskich zjawił się 
Się wiceprokurator dr. Rawa, który notuje w 
czasie rozprawy zeznania świadków. 

Jako pierwszy świadek zeznaje adwokat dr. 
Tomasz Aschenbrenner. Ze sprawą Ciunkiewi- 
czowej świadek zetknął się dwukroinie, po raz 
pierwszy, gdy Ciunkiewiczowa miała proces o 
oszustwo w Gr Hotelu, a po raz drugi, gdy 
miała sprawy związane z tym procesem w r. 
1934, Po raz pierwszy zetknął się w kwestii 
projektowanej obrony, która jednak nie doszła 
do skutku. Jako obrońca występował w dru- 
giej sprawie Ciunkiewiczowej o nakłanianie do 
fałszywych zeznań szofera Mrowca, który zgło- 
sił się jako sprawca kradzieży. Obrońca wystę” 
pował w drugiej instancji. Wyrok był dla Ciun- 
kiewiczowej niekorzystny. W związku z tą 
sprawą interesował się też sprawą główną, za- 
sięgając informacyj u Ciunkiewiczowej i u in- 
nych osób. Ciunkiewiczowa poza okoliczneścia- 
mi, mającymi wykazać jej niewinność i fałszy- 
we oskarżenie, podawała inne szczegóły, doty- 
czące tęż osoby dr. Wątora w związku z Jzia- 
łalnością. Towarzystwa Asekuracyjnego Lloyd. 
Tu obrańca zasłania się tajemnicą służbową i 
korzysta z dobrodziejstwa ustawy. Inne okoli- 
czności opierały się na rejestrach dzienników i 
Osób postronnych, pokrywających się z tymi 
relacjami. Były one dla dr. Wątora niekorzyst- 
ne, ale czy opierały się na pozytywnych dowo- 
dach, tego świadek nie wie. 

Po przesłuchaniu tego świadka zabiera głos 
oskarżony Hofmokl-Ostrowski, który odczytu- 


„Skarga do Sądu Okręgowego na ręce 
przewodniczącego rozprawy przeciw redak- 
torowi Janowi Stankiewiczowi 1 towarzy- 
szom. Skarga przeciw Dr Józefowi Wąto- 
rowi z wnioskiem o przekazanie aktów 
sprawy dzisiejszej prokuratorow; Sądu Ok- 
ręgowego celem wszczęcia dochodzeń i u- 
stalenia przedmiotowej i podmiotowej is- 
toty czynów z art. 286 par. 2 k k. popeł- 
nionego przez to, że Dr Józef Wątor w ro- 
ku 1932 otrzymał od Towarzystwa Aseku- 
racyjnego Lloyd za pośrednictwem agenta 
Dutru kwotę 2500 franków i z wydatko- 
wania tej sumy się nie wyliczył i zatrzy- 
mał nadwyżkę dla siebie. Wyniki przewo- 
dów z dnia 14 stycznia b. r. i 23 maja b. r. 
dostarczyły niezbitych dowodów otrzyma- 
nia przez Dr Wątora pieniędzy z rąk osób 
względnie instytucyj zainteresowanych w 
wyniku sprawy Marii Ciunkiewiczowej w 
r. 1932, oraz wydatkowania tylko nieznacz- 
nej części tej gotówki, mijając fakt, iż u- 
zyskana została w ogóle drogą przekrocze- 
nia wszystkich przepisów służbowych o po 
wołaniu roli sędziego śledczego. Równo- 
cześnie wnoszę na zastosowanie prewencji 
z art. 165 ustęp b. k. p. k.“ 

Wniosek ten, będący de facto wnioskiem a 
aresztowanie Dr Wątora i wytoczenie miu do- 
chodzenia za przekroczenie przepisów służbo- 
wych, wywołał ogólne poruszenie. Przewodni- 
czący oświadczył, że rzecz ta nie należy do są- 
du, lecz do Prokuratury. Wobec tego adw. Hof- 
mokl-Ostrowski oświadcza, że zmieni tytuł 
wniosku i wręczy go władzom prokuratorskim. 
W tym miejscu przewodniczący zarządza przer 
wę celem narady nad wnioskami stron. 

Sąd dopuścił większość zawnioskowanych 
świadków i odroczył rozprawę do dnia 31. bm. 


OZN. rozmawia z legionistami 


Czy nastąpią zmiany personalne 


W „Czasie“ czylamy: „Ub. dnia odbyły się 
w Krakowie rozmowy między prezydium tu- 
lejszego OZN a Związkiem Legionislów. Kon- 
ferencją, której przewodniczył wicemarszałek 
Kwaśniewski, jako prezes zarządu okręgu Zw. 
Leg. poświęcona była nawiązaniu ściślejsze- 
80 kontaktu i ustaleniu szerszych podstaw 
współpracy między legionistami a OZN na te- 
renie województwa krakowskiego. 

Podkreślić należy, że jest to od chwili ogła- 
szenia deklaracji pułk. Koca pierwsza tego ro- 
dzaju rozmowa w Krakowie. Legioniści, któ- 
rzy w celu ustosunkowania się wyłonili spec- 
jalna komisję wysunęli szereg pustulatów za 
równo nalury personalnej jak i programowej. 


Podobno nad tymi ostatnimi zagadnieniami, 
przedstawiciele OZN nie podjąli duskusji. Na- 
tomiast sprawy personalne są przedmiotem 
uzgadniań. Nadmienić należy, że sfery legiono 
wo peowiackie uważają. że na terenie krakow 
skim posiadają zbyt nikłe wpływy na prace 
OZN, które dotychczas są jeszcze w stadium 
przygolowawczym. Wyniki rozmów, które nie 
ograniczą się do jednej wspomnianej konfe- 
rencji, mają zaważyć — wedie zdania kół poli 
tycznych — nie tyłko na stosunku niektórych 
parlamentarzystów województwa krakowskie- 
go do OZN, do którego obecnie nie należą — 
ale będą posiadać tukże wpływ na układ sto- 
sunków wewnątrz Związku Legionistów'. 


Manifestacja przyjaźni 
polsko-słowackiej 


Warszawą. 24, 5. PAT. W poniedziałek wie 
czorem przyjechała do Warszawy grupa Jl-tu 
słowackich parlmaentarzystów obozu ks. Hlin 
ki z senatorem Buday'em i posłem Sidorem 
na czele. Gości słowackich powitała na dworcu 


delegacja pod przewodnictwem senatora Gwiż 
dża, prezesa Towarzystwa Przyjaciół Słowa” 
ków, sen. Kleszczyński, sen. Róg, pos. Szcze- | 
pański, pos. Walewski, pos. Sobczyk, pos- Ha- 
nebach, przedstawiciele Zw. Rezerwistów, — 


Wtorek godz. 8 wiecz.: „Mariella“ 


REFERTUAR KINOTEATRÓW 

ADRIA: „Kawiarnia na ulicy“ i „Zawiniłam* 
(Daniela Darieux). 

ATLANTIC: „Ostatnia noc szazańca* (Robert 
Taylor) i „Świała bulwarów“ (M. Caroll 
D. Poweli, Bracia Ritz) 

APOLLO: „Ósma żona sinobrodego“ (Gary, 
Cooper). 

BAGATELA: „Tajny plan R8“ i „Z miłości 
dla ciebie*. 

LOPP: „Więzień królewski“ (Ronald Cołman, 
Madeleine Carroll). 

PROMIEŃ: „Fortancerki*, 

STELLA: „Płomienne serca* 

SZTUKA: „Droga w nieznane* (Oskar Homol- 
ka i in.). 

UCIECHA: „Prawda zwycięża“ (Pawl Muni) 

WANDA: „Groźny Biħ“ (Wallace Beery, Vir- 
ginia Bruce). 

| "am 


Tow. Przyjaciół Słowaków, organizacyj mło- 
dzieżowych. 

Do wysiadających z wagonu Słowaków, kió 
rym wręczono liczne wiązanki kwiecia, prze- 
mówił sen. Gwiżdż, witając ich na ziemi pois- 
kiej. Wzniesiony przez sen. Gwiżdża po ser- 
decznym przemówieniu okrzyk: „Niech żyją 
Słowacy" podchwyciła licznie zebrana na 
dworcu publiczność. 

Na przemówinie to odpowiedział ks. kan. 
dr Buday, wicemarszałek Senatu, który wzru 
szonym głosem m. in. powiedział: „Z chwilą, 
gdy wstapiliśmy na ziemię polską, wszędzie 
jesteśmy witani z niezwykłą serdecznością. 
Polska okazuje nam dużo serca i my jej od- 
płacamy tym samym“, 

Wśród okrzyków „niech żyje Słowacja“ de- 
legacja słowackich parlamentarzystów  edje*- 
chała do Hotelu Turystycznego. 

W skład delegacji słowackiej wchodzą: se- 
nator dr Buday, wicemarszałek senatu, poseł 
J. Sivak, wicemarszałek Sejmu poseł Karol Si 
dor, redaktor naczelny „Slovaka“ poseł Ken- 
dra, poseł Longa, pos. Danihel, pos, Słusny, 
pos. Dembovsky, pos. dr Kovalyk, pos. Drobny. 
sen. Jancek, pos. dr Leon Wolf. 

W środę delegacja Słowaków wyjedzie do 
Gdyni na powitanie delegacji Słowaków anie- 
rykańskich (Ligi słowackiej, która wiezie ze 
sobą na M/S „Batorym“ oryginał czeskosłowa 
ckiej umowy pittsburskiej). Dokument ten, 
pierwszorzędnej wagi dla narodu słowackiego 
przewieziony będzie do Czechosłowacji pod 
specjalną ochroną Słowaków w składzie 40 
osób, która przyjeżdża 26 bm. do Gdyni pod 
przew. red. Margasza. Z Gdyni po uroczystym * 
powitaniu przez specjalny komitet, wyłoniony, 
spośród polskich organizacyj społecznych — 
deiegacje słowackie wyjadą do Warszawy — 
gdzie dnia 27 bm. odbędzie się wielka manife- 
stacja przyjażni polsko słowackiej na ratuszu 
oraz Śniadanie, wydane przez zarząd miejski 
na cześć gości słowackich. 

—Qv— 


Zastrzeżenia henlełnowców 


Praga 24. 5. PAT. Urząd prasowy sudecko 
niemieckiego stronnictwa komunikuje, że 
klub parlamentarny stronnictwa zbadał z 
punktu widzenia prawnego podane z czeskiej, 
strony motywy powołania pod broń rezerwie 
tów. Jak wiadomo, krok ten tłumaczony był 
koniecznością wyćwiczenia rezerwistów w 
żywaniu nowo wprowadzonych rodzajów bro. 
ni. Ogólny termin „nowo wprowadzone 
dzaje broni” wykracza, zdaniem E 
poza ramy formalne ustawy. Klub parlamen 
tarny stronnictwa doszedł do wniosku, žż 
ćwiczenia tego rodzaju, jakie się obecnie od~ 
bywają, wymagają uchwały całego rządu. 
Ponieważ jednak zostało wydane jedynie: zas 
rządzenie ministra obrony narodowej, obec 


(ne ćwiczenia, które wymagają powiększenia: 
| efektywów, są niezgodne z prawem. 


NOWY DIENNIK* WYDANIE WIECZORNE, wtorek 24. maja 1933 r, 


Tłoczyński pokonał jednak Stelanie 


10 
Włochy prowadzą 2:1 w meczu tenisowym z Polską 


W poniedziałek w drugim dniu meczu te- (e° następnych dwóch setów 6:4 6:2, SEI We wtorek w ostatnim dniu meczu mają 
nisowego o puchar Davisa pomiędzy Polską | ni zrezygnował z dalszej gry, oddając w ten ! się odbyć pozostałe single, Hebda ma walczyć 
i Włochami dokończono grę pojedynczą Tło- | sposób zwycięstwo Polakowi. Tłoczyński zdo | ze Stefanim, a Tłoczyński z Canapele, Wo- 
czyński — de Stefani, przerwaną w niedzielę | Vy} wobec tego pierwszy punkt dla Polski. | bec choroby Stefaniego Hebda prawdopodok 


AES SWI Po W grze podwójnej para włoska Quintaval- | nie zdobędzie punkt walkowerem, a o losach 
nie niedysponowany i podobno wystąpił cho- į le — Taroni wygrała z parą polską Spychała | całego meczu rozstrzygnie spotkanie pomię- 


ry na korcie. Po wygraniu przez Tłoczyńskie | — Tłoczyński 11:9 2:6 6:4 4:6 7:5. dzy Tłoczyńskim i Canapele. 


Anglia wyeliminowana 7 rozśrywck 
o puchar Davisa 


Jugosłowiańscy tenisiści gromią Anglików w stosunku 5:0 


W Zagrzebiu zakończył się w poniedzia-| W grze podwójnej para jugosłowiańska | Rozegrane następnie pozostałe single przy 
łek mecz tenisowy o puchar Davisa pomiędzy  Puncec — Mitic pokonała definitywnie An- | niosły również zwycięstwo  Jugosławianom. 
Anglią i Jugosławią. Jugosławia odniosła | siyów Butlera i Wilde 7:5 6:3 3:6 5:7 6:3. | M. Mitic pokonał Anglika Shayesa 6:2 6:3 
sensacyjne zwycięstwo w stosunku 5%, eli- Po t tkani ik R 11:9. a P dniósł ciestwo nad But- 
minując w ten sposób Anglię z tegorocznych |- 9 "ym Spotzaniu wynik meczu był „okazj || KOS aaa 
rozgrywek o puchar Davisa, strzygnięty na korzyść Jugosławii,  «,;. |lerem 6:3 6:2 3:6 6:3. 


PIERWSZE ZWYCIĘSTWO JĘDRZEJOWSKIEJ. |Zswody pływackie w Krakowie Ośrod 


wW ANGLII ka WF na Łobzowie odbyły się zawody pły- 
wackie przy udziale zawodników Cracovii, Wi- 
Jadwiga Jędrzejowska, która w poniedzia- | w stosunku 6:3 6:1. sły, Makkabi i Studium WF, 


-ai ii A aA iki ciekawszych konkurencyj: 100 m. 
łek rano przybyła do Londynu stanęła odra: W turnieju w Chiswick biorą również u- Wyniki ciekawszych konkurencyj: 
zu po przyjeździe na korcie w międzynarodo- | dział doskonała tenisistka angielska Stam- | st: dow. — 1) Zguda (Cracovia) p? eig s 
wym turnieju w Chiswick, Przeciwniczką Polj mers oraz nieznana jeszcze w Europie alej min. 100 m klas. — 1) Włodek (Wis i i $ 
ki była doskonała tenisistka chińska Gem - | podobno świetna nowa amerykańska zwiaz. | min. 100 m styl grzbietowym — 1) Kowalski 


5 3 s A i : in. 50 st. dow. pań, Dano 
Hoakim. Polka odniosła łatwe zwycięstwo | da tenisowa Bundy, ca M AGR. 3:50 AGI ZMiEdny 


TRZECIA SPRZEDAZ POLSKIEGO PIŁKARZA Ei 30 m. s. wod panów = daco: 
EMIGRACYJNEGO E (4 1a rozdania rzad da 


; ński, k okr 9 

Znany polski piłkarz emigracyjny, Nowic- | pierw przeszedł on z polskiego klubu w Lens AERO: Paans sowopgapi ai 
ki, który grał kilkakrotnie w reprezentacji |do Racingu. W r. ub. Racing sprzedał go: i 
Francji, sprzedany został przez swój klub | Excelsiorowi za 75 tysięcy fr. | Mecz pływacki Polska — Finlandia 
Excelsior z Roubaix zawodowemu klubowi z| Obok Kowalczyka (Ignace) i Wawrzynia-; +y dniach 23 i 24 lipca br. w Warszawie od- 
Lille „Fives”, za kwotę 75 tysięcy franków. | ka (Waggi) którzy również grali w reprezen | będzie się międzypaństwowy mecz pływacki 
Za sumę tę Excelsior pokrył swe długi, ratu- |tacji Francji, Nowicki jest najdroższym pił Ai» — $inłandia w konkurencjach pań i 
jąc się częściowo przed bankructwem. karzem emigracyjnym. Na tych trzech gra- | sów i "Tr" WTZ 

Nowicki już po raz trzeci sprzedawany jest | czy kluby irancuskie wydały ok. 400 tys. fr. i W pierwszym dniu rozegrany zostanie mećz 
ROEE mb EP BEEESA,„ PIJ: piłki wodnej Helsinki — Warszawa, a naza- 


FRANCJA POKONAŁA MONACO 5:0 "EM 


i k ń ŁKS mistrzem Łodzi w szczypiorniaku 

W ostatnim dniu meczu tenisowego o pu: jli w ten sposób spotkanie 5:0, ale prawdopo| Mistrzostwo okręgu łódzkiego w szczypior” 

char Davisa Francja — Monaco, Francuzi | dobnie mecz zostanie zweryfikowany na 3:2 niaka męskim zdobyła drużyna ŁKS, która w 
odnieśli dwa dalsze zwycięstwa, Bolelli poko: | dla Francji ze względu na wystawienie przez rozgrywkach utraciła tylko Í punkt 2 

nał Noghes'a 6:1 6:1 6:2 a Bellizza wygrał z | Francuzów w ostatnim dniu rezerwowych i 5 


Medecin'em 6:2 6:1 3:6 6:4. Francuzi wygra | zawodników zamiast Destremau i Petra. „Wyścig za balonem“ 
Mościcki oddział Krakowskiego Klubu Aulo- 
Młodzież Krakowa i Sosnowca Weigel (Ch.) 598 cm. dysk — Reiske 32,46 m. ! mobilowego urządził „Wyścig za balonem". 
a " » i 4x100 m — Chorzów 47,5 sek. 2) Kraków 47,8 Na starcie stanęło 32 samochodów. Balon 
star j R a sęk. " | „Mościce“ prowadził inż. Kłodnieki i dr. Świer- 
W Kałowicach ediyi się i niiętzymiasŁowy, czewskii. Star nastąpił punktualnie o godz. 11, 
mecz łekkoatletyczny imłodzieży szkołnej, w Mecze ligowe kierunek wiatru północno wschodni. Warunki 


któryna zwyciężył Chorzów przed Krakowem - oltu bardzo trudne. Lądowanie odbyło się w 
i Sosnowcem. Wyniki poszczególnych koaku- | W, nadchodzący czwariek-rozegrane zostaną * gminie Rajbrot koło Lipnicy Murowanej, 
rencyj notujemy: 60 m — Chorzelski (Sosn.) | nasiępujące mecze piłkarskie o mistrzestwo lisi ogon“ zaobył mgr, Balsam Franciszek 
7,7 sek. 1500 m — Nowak (Sosn.) 4:50 min. | Ligi państwowej: Cracovia — Ruch w Krako- | z Mościckiego Oddziału Krakowskiego Klubu 
100 m — Gnot (Chorzów) 11,6 sek. kula — | wie, Warszawianka — Warta w Warszawie, Automobilowego, zdobywając puchar przecho- 
Reiske (Ch.) 13.77 m. oszczep — Walc (Ch.) | Pogoń —- Wisła we Lwowie, AKS — Polonia | dnii srebrną kasetę, jako drugi doszedł baionu 
30.42 m. wzwyż — Reiske 176,5 cm.„ wdal — | w Chorzowie, Śmigły ŁKS w Wilnie, p. Guzdek, - = 


m a m 
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